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Komunikat
Wkrótce w yjdzie z druku

Samouczek jęz. niemieckiego
ułożony przez H. Adlera.

Wydawnictwo nasze, kontynuując wydawanie serji samouczków języków 
obcych, przystąpiło do opracowania, pod fachowem kierownictwem p. Her­
mana Adlera, samouczka jęz. niemieckiego. Zachowując zasady metody 
koncentrycznej, której niezawodność nasi czytelnicy mieli sposobność wy 
próbować przy uczeniu się języka francuskiego (według samouczka J. Fau- 
conarda, który ukazał się również nakładem naszego wydawnictwa), — au­
tor jednocześnie wziął pod uwagę, że lwia część uczących się, składa się 
z ludzi, którzy zazwyczaj niewiele mają czasu, chcą jednak w najkrótszym 
terminie przyswoić sobie jęz. niemiecki o tyle, aby zrozumieć niemiecką 
książkę lub gazetę i umieć w razie potrzeby prowadzić w obcym języku 
zwykłą rozmowę. W tym celu autor ułożył materjał w ten sposób, że uczą­
cy się odrazu w kilku lekcjach otrzymuje pewne minimum wiadomości, któ­
re go prowadzą od łatwiejszego ku trudnemu, od materjału już przyswojo­
nego —• do nowego i nieznanego.

Na końcu książki dodano wypisy oraz „rozmówki niemieckie", zaw;e- 
rające materjał do biegłej rozmowy. Prócz tego na końcu książki dodano 
rozwiązania do wszystkich ćwiczeń oraz tekstów niemieckich, wobec czego 
samouczek nasz może w zupełności zastąpić nauczyciela.

W przygotowaniu do druku

Historia Literatury Polskiej
W S K R Ó C IE

Podręcznik ten nietylko będzie mógł służyć do powtórzenia Historji 
Literatury, ale dzięki systemowi opracowania stanie się nieocenionym dla 
zorientowania się w datach, nazwiskach i rodzajach twórczości pisarzy 
polskich.

SKRÓT SKŁADA SIĘ Z 3-ch CZĘŚCI:
Część I stanowi Skrót historji literatu ry  polsk iej do chwili 

obecnej.
Część II zawiera przegląd historji literatury według rodzajów, np. 

dzieje powieści, noweli, poematu, dramatu i t. p.
Część III podaje streszczenia ważniejszych utworów ze szkolnej lektu­

ry podstawowej i uzupełniającej.

Wyd. „POMOC SZKOLNA" 
H WHJNERH.

W arszaw a, B ielańska 5.



MOJ PRZYJACIEL

Rok V. Warszawa, marzec 1928 Nr. 3.

Zbawienna katastrofa.
Co za sens może mieć połączenie 

tak krańcowo przeciwnych wyrazów 
jak „zbawienny" i „katastrofa"? Poję­
cia te, zdaje się, powinny zawsze się 
wykluczać. Ze słowem „katastrofa" 
w umyśle naszym łączy się myśl 
o wielkiem nieszczęściu, o jakiejś tra- 
gedji okropnej, przejmującej widzów 
uczuciem zgrozy i litości dla ofiar. 
W jaki sposób katastrofa może być 
dla kogoś „zbawieniem"?

A jednak tak bywa. Co więcej, 
można twierdzić nawet, że każda kata­
strofa bywa do pewnego stopnia zba­
wienna... dla tych, kto nie był jej bez­
pośrednią ofiarą. Gdyby nie straszne 
nieszczęścia w kopalniach węgla, które 
tak często się zdarzały ki.kadziesiąt 
lat temu, górnicy i dotychczas praco­
waliby w warunkach, zagrażających stale 
ich życiu. Gdyby nie tragedja z olbrzy­
mim okrętem „Titanic", niktby nie 
zmusił towarzystw żeglugi do miljo- 
nowych, wydatków związanych z zapew­
nieniem wszystkim pasażerom absolut­
nego bezpieczeństwa. Każda wielka 
katastrofa otwiera ludziom oczy na nie­
normalny stan rzeczy, który ją wywo­
łał. Jest groźnem i dobitnem ostrze­
żeniem na przyszłość. I ostrzeżenie to 
zawsze daje zbawienne skutki...

Wszystko to w równej mierze o d ­
nosi się i do katastrof moralnych, któ­
re bywają częstokroć bardziej tragiczne

i bardziej brzemienne w skutki, niż 
katastrofy materjalne. Zdarzają się nie 
kiedy wypadki, które otwierają oczy 
zdumionemu społeczeństwu na naprę­
żone i groźne stosunki w tych dzie­
dzinach życia, gdzie wszystko zdawało 
się być w najlepszym porządku. Tak 
w ostatnich dniach społeczeństwo nie­
mieckie, a za nim i cały świat cywili­
zowany, zostało zaskoczone wypadka 
mi, które rzuciły jaskrawe i bezlitosne 
światło na stan umysłów uczącej się 
młodzieży. Wyszło najaw, że mło­
dzież niemiecką nurtują prądy, które 
dadzą się porównać tylko z gangreną, 
wymagającą natychmiastowej radykalnej 
operacji.

Nie będziemy na tern miejscu przy­
pominali szczegółów głośnego procesu 
berlińskiego. Wierzymy w to, że przy­
szłość zaoszczędzi naszemu spolecz ;ń- 
stwu smutnej sensacji, — ujrzeć defi­
ladę morderców, rozpustników i de­
generatów, rekrutujących się z uczniów 
gimnazjalnych, jaka przewinęła się 
przed sądem w Berlinie. Nie wątpimy 
również w to, że młody nasz naród 
posiada większą odporność na niektóre 
choroby moralne, niż nasz sąsiad 
z zachodu, chełpiący się swą „wyższą 
kulturą". Ale nie należy zapominać, że 
jednakowe przyczyny mogą wywołać 
jednakowe skutki. Pod tym względem 
proces berliński jest tą właśnie „zba
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wienną katastrofą'1, która ostrzega cały 
świat cywilizowany przed groźnem nie­
bezpieczeństwem.

Nie będziemy też doszukiwali się 
przyczyn, które zepchnęły kilku ucz­
niów berlińskich na dno otchłani mo­
ralnej zgnilizny. Ustalenie przyczyn zła 
i walka z niem jest sprawą ogromnie 
doniosłą, lecz i niezmiernie trudną, i 
dostarczy żmudnej pracy nie jednemu 
pokoleniu wychowawców. Postawmy 
kwestję w innej, „twórczej" płaszczyź­
nie. Skoro sprawa berlińska dowiodła 
dobitnie, że pewne odłamy młodzieży 
zboczyły z drogi zdrowego rozwoju, 
— wysiłki społeczeństwa powinne być 
skierowane ku temu, aby normalny 
i zdrowy rozwój młodzieży przyśpie­
szyć i pogłębić.

Przy takiem postawieniu sprawy, 
śród wielu zawiłych i poważnych za­
gadnień, na czoło wysuną się dwie 
kwestje: odpowiedniej lektury dla
młodzieży, — szczepienie, że tak po­
wiemy, intelektualne, i sprawa rozwoju 
fizycznego — szczepienie eugeniczne, 
Czy kwestje te w ich stanie obecnym 
możemy uważać za załatwione?

Otóż stwierdzić należy, że co się 
tyczy lektury młodzieży, rozpatrywanej 
w danym wypadku z punktu widzenia 
jej treści moralnej, miast postępu za­
notować możemy raczej upadek. Sztu­
ka pisania, „technika autorska" stoi 
obecnie na bardzo wysokim poziomie. 
Forma zazwyczaj bywa bez zarzutu, 
lecz treść moralna, t. żn. strona ideo­
wa, często więcej niż wątpliwa- Nikt 
nie może odmówić talentu tak popular­
nym śród młodzieży pisarzom jak Eren­
burg lub dajmy na to Ewers, jak rów­
nież nikt nie będzie zaprzeczał, iż nihi­
lizm moralny tych autorów czyni ich 
wprost niebezpiecznymi dla młodzieży. 
Bohaterowie procesu berlińskiego nie 
szukali natchnienia u Coopera, śród 
jego niekiedy naiwnych, ale jakżeż 
szlachetnych postaci, ani u Dickensa, 
lub Hugo... Było to całkiem zbyteczne, 
albowiem literatura nowoczesna, wspól­
nie z kinem, dostarczyła im bardziej 
blisku h i ponętnych ideałów ze świata 
detektywów, apaszów i innych rycerzy 
rewolweru i więzienia.

Nie należy, oczywiście, słów powyż­
szych uogólniać, biorąc je za wyraz

sądów naszych o całokształcie literatur 
ry nowoczesnej. Chodziło nam wyłącz­
nie o podkreślenie pewnych tenden- 
cyj amoralnych i szkodliwych, które są 
wybitną cechą twórczości niektórych 
autorów, bardzo, popularnych obecnie 
śród młodzieży. Na tern miejscu należy 
podkreślić, że nawet literatura, prze­
znaczona wyłącznie, dla młodzieży, nie 
bywa zazwyczaj przepojona tendencja­
mi szlachetnemi. Prasa polska, zwłaszcza 
pisma pedagogiczne, niejednokrotnie 
wskazywały na brak na rynku księgarskim 
odpowiedniej lektury dla młodzieży. 
O t co naprzykład czytamy w artykule 
p. St. Bełżeckięgo, umieszczonym w 
miesięczniku „Zycie Szkolne" (chodzi 
o indyjską „rewolwerową" literaturę).

„W opowieściach tych, przeznaczo­
nych dla młodzieży, gloryfikuje się 
mord i polowanie człowieka, na czło­
wieka... Historje te urągają wszelkie­
mu poczuciu człowieczeństwa. Litera­
tura taka deprawuje naszą młodzież: 
zamiast wpajać wzniosłe zasady miło­
ści bliźniego, kultywuje dzikie instynk­
ty, uczy szowinizmu i fanatyzmu.

Niech młodzież nasza czyta o bo­
haterach, zdobywająch śnieżne Ewe- 
resty, lodowate bieguny i burzliwe 
oceany, niech czyta i zachwyca się 
Amundsenem, Nungesserem, Lindber- 
giem, niech czyta i podziwia śmiałość 
„czarnej ekspedycji" wzdłuż Afryki 
i wyprawy orjentalnej do Mongolji...

Odwieczny instynkt walki młodzieży 
polskiej należy skierować na inne tory".

Szczupłe ramy naszego artykułu 
nie pozwalają nam zastanowić się nad 
innemi zagadnieniami, nie mniej powai- 
nemi, do których w pierwszym rzę­
dzie zaliczamy kwestję fizycznego wy­
chowania młodzieży. Powracając do 
głównego tematu naszego artykułu, 
powtórzymy raz jeszcze, że proces 
berliński był rezultatem działania wie­
lu różnorodnych przyczyn, bardzo zło­
żonych i tkwiących głęboko w orga- 
niźmie powojennej Europy. Wysunęli­
śmy w naszym artykule tylko jedną 
z nich — szkodliwe i destrukcyjna 
działanie lektury — albowiem jest to 
kwestja najbardziej bliska nassemu ser­
cu,—kwestja chwastów na niwie, którą 
orzemy.
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Z aczarow ana Rzeka.
N iezw yk ło  przygoda, s tanow iąca t ło  tego opow iadania, nie je s t  

wytworem fa n ta z ji au tora , lecz autentycznem  wydarzeniem. A ng ie lsk i 
miesięcznik „The Wide W orld", gdzie p o ja w iło  się to opow iadanie, pisze: 
„N ie  chcemy wskrzeszać dawnych nienaw iści, k tóre stopniowo wygasają* 
i  d latego zm ieniam y im iona akto rów  te j tra g e d ji, ja k  również nazwę 
miejscowości. A le co się tyczy fab u ły , opow iadanie nie zaw iera an i jedne­
go szczegółu w ym yślonego".

Czy pan naczelnik naprawdę życzy 
sobie przenocować w tym domu

...w domu Pieta Hooga?
Barford, oficer południowo-afry-

kańskiej konnej policji podniósł się 
w strzemionach i przyjrzał się uważnie 
fermie, która stała samotnie na szero­
kim, wypalonym słońcem stepie.

— A więc to ma być ta prze­
klęta ferma? — wymamrotał z nieza­
dowoleniem.

Usta Nyongwany, murzyna po­
licjanta, który pieszo towarzyszył Bar- 
fordowi, wykrzywiły się ledwo dostrze­
galnym uśmiechem.

— Ośmielę się zapytać, czy mam 
zameldować panu pułkownikowi Ma- 
stermannowi o lej naszej podróży?

Ogorzała twarz Barforda zlek- 
ka zarumieniła się, ale wysiłkiem woli 
powstrzymał wzbierający w nim gniew. 
Cóż u licha! Nie dość na tern, że ten 
stary idjota Mastermann zabronił mu 
zbliżać się do fermy Pieta Hooga, ale dał 
widocznie odpowiednie instrukcje Ny- 
ongwanie... Tego jeszcze brakowało! 
Czy poto się ma dwadzieścia lat 
i rok służby w policji, żeby potem 
cuchnący murzyn f ilnował ciebie jak 
niańka niemowlęcia!

— Jestem tu służbowo, — od­
parł młody oficer szorstko, — i naka­
zuję ci, żebyś udał się do fermy razem 
ze mną! Zrozumiano?

— Panie naczelniku, — przemó­
wił pośpiesznie murzyn, — czy jestem 
młodą kuropatwą, aby spokojnie fruwać 
(nie bacząc na celny karabin Pieta

Hooga? I cóż to pomoże angielskiemu 
oficerowi, gdy mu będzie towarzyszył 
taki nędzny murzyn w mundurze po­
licji? to podziała jak garść prochu na 
tlejące węgle! Niech pan pamięta, pa­
nie naczelniku, o tej djabelskiej muzyce, 
i niech pan mi wierzy, że na zaczaro­
wanej rzece nikt nie potrafi ani płynąć, 
ani utonąć! W tym domu po nocach 
rozlegają się dźwięki dziwnej muzyki, 
i w tym domu również znikają ludzie...

Szczery śmiech Barforda prze­
rwał tę tajemniczą orację.

— Nyongwana, — powiedział ofi­
cer, — nie udawaj głupiego, i nie rób 
miny, że wierzysz głupim bredniom... 
Ale widzę, że poprostu tchórzysz; 
nie spodziewałem się tego po tobie... 
Możesz iść, gdzie ci się żywnie podo­
ba; nie jesteś mi wcale tak potrzebny...

Ku zdziwieniu Barforda policjant 
nie obraził się. Przeciwnie, podniósłszy 
swą lancę na znak pożegnania, zeszedł 
ze ścieżki i znikł natychmiast w gę­
stych zaroślach krzaków. Barford 
puścił konia kłusem, i za kilka chwil 
wjeżdżał już na szeroki podwórzec 
fermy. Naokoło panowała przygniatają­
ca cisza. Jedyną żywą istotą na opu­
stoszałem podwórzu zdawał się być 
ogromny pawjan, który na widok obce­
go wyszczerzył zęby i jął groźnie po­
trząsać łańcuchem, którym był przykuty 
do słupa werandy. Barford rozglądał 
się naokoło, zdziwiony i niezdecydo­
wany, gdy wtem drzwi domu otwo­
rzyły się i na werandzie zjawiła się 
kobieta.
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Była to piękna dziewczyna, ubra­
na w skromną białą suknię bez żadnych 
ozdób. Jej blada cera wydawała się 
jeszcze delikatniejsza na tle hebanowo 
czarnych włosów. Rysy"jej twarzy by­
łyby klasycznie piękne, gdyby nie pod­
bródek, który zdradzał energję prawie 
męską i surowe, dumne spojrzenie 
oczu. W ich szaro-błękitnej głębinie 
kryla się tragedja, i jeszcze coś nie­
uchwytnego i niesamowitego.

Twarz ta wskrzesiła w pamięci 
Barforda widziany gdzieś obraz, przed­
stawiający głowę Meduzy. Gdy młody 
oficer przywitał dziewczynę grzecznym 
ukłonem, oczy jej błysnęły złowrogo,

Nie odpowiedziała na ukłon i stała 
nadal w drzwiach domu, z widoczną 
niechęcią spoglądając na oficera.

— Dzień dobry pani, — zaczął 
Barford. — Czy jest ktoś w domu?

— Prócz mnie niema nikogo, 
— odpowiedziała oschle. — Czego pan 
sobie życzy?

— Właściwie chciałem... chcę się 
zobaczyć z panem Hoogem, prawdo­
podobnie ojcem pani, — wybełkotał 
Barford.

Po twarzy dziewczyny przemknął 
jakiś dziwny wyraz, tak szybko, że 
Barford nie zdążył zdać sobie spra­
wy, jak niewłaściwe było jego pytanie.

— Pan mówi o moim wuju, — od­
parła tym samym zimnym i obojętnym 
tonem, jak i przedtem. — Mój ojciec 
umarł, — został zamordowany przez 
Anglików...

Pierwszą myślą, która przyszła Bar- 
fordowi do głowy, było, że ma do 
czynienia z warjatką; rzeczywiście, 
w zachowaniu się tej młodej kobiety 
było coś nienaturalnego. Nie zwracając 
uwagi na tak niemiłą odpowiedź, po­
wrócił do sprawy.

—- Chcę się widzieć z panem Ho­
ogem — powtórzył, tym razem bar­
dziej stanowczym głosem. — Czy nie 
będzie pani łaskawa poinformować 
mnie, kiedy pan Hoog powróci do 
domu?

— Czy mój wuj zawinił w czem 
przed władzą?

Młody oficer stracił cierpliwość.

— Co do tego, nie mam wąt­
pliwości,— odparł drwiąco. — Ale ja. 
niedawno temu przybyłem w te  oko­
lice i nigdy nie byłem jeszcze na tej 
fermie. To jest bezpośrednim powo­
dem mego przyjazdu; jestem tu służ­
bowo.

— W takim razie uprzedzam pa­
na, panie Angliku, — powiedziała 
dziewczyna, — niech pan się wynosi 
czem prędzej, zanim mężczyźni wrócą 
do domu. Tutaj, jak brzmi wasze 
przysłowie, powietrze jest trochę szko­
dliwe dla Anglików. Nie bardzo ich. 
lubimy, a gdybyśmy potrzebowali po­
licji, posłalibyśmy po nią.

Jej szyderczy uśmiech i aluzja, do 
tycząca jego podrzędnego stanowiska 
w społeczeństwie, wytrąciły młodego 
urzędnika z równowagi.

— Dziękuję,—odparł oschle.—Lecz, 
niestety z tego, co już słyszałem o tym 
domu, wynka, że policja będzie musiała 
długo czekać, nim ją zawezwą. — 
Zresztą, pod żadnym pozorem nie 
ucieknę stąd, jak pani tego sobie życzy.

Tymczasem dziewczyna uważnie 
przyglądała się twarzy Barforda. Coś 
widocznie musiało przykuć jej uwagę, 
gdyż nagle zapytała surowym tonem 
sędziego, który bada kryminalistę:

— Jak się pan nazywasz, panie 
Angliku?

— Jestem Trewor Barford, oficer 
południowo - afrykańskiej konnej po­
licji, — odrzekł młodzieniec, wyraźnie 
podkreślając ironiczną dokładność od­
powiedzi.

— A-a! — zawołała dziewczyna, 
z dziwnym uśmiechem, który wcale 
nie harmonizował z posępnem spoj­
rzeniem jej oczu. —Dobrze, panie An­
gliku—wejdź pan, chociaż, zdaje się, 
będziesz pan żałował, że nie usłucha­
łeś odrazu mej rady.

• ♦
*

Dwóch mężczyzn stało nieruchomo, 
w milczeniu przyglądając się Barfor- 
dowi. Piet Hoog, olbrzymi, czarnobro­
dy atleta, i syn jego Dirk, młodzieniec
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jeszcze bardziej musku­
larnych kształtów, —
•obydwaj mieli te same 
głęboko osadzone błę­
kitno stalowe oczy, które 
nadawały taką oryginal­
ność pięknej twarzy 
dziewczyny. Barford nie 
próbował ani wyciągnąć 
ręki na przywitanie, ani 
wszcząć rozmowy. W tej 
sytuacji uznałby to za 
tchórzostwo.

Stary Boer pierwszy 
przerwał uciążliwą ciszę.

— Jeszcze jeden 
przeklęty Anglik!— wy­
cedził po holendersku 
przez zaciśnięte zęby.
— Po jakiego djabła on 
tu  przyszedł?

Dziewczyna odpowie­
działa coś w tym samym 
języku. Między nią a Bo- 
•erami wywiązała się oży­
wiona rozmowa, podczas 
której wszyscy t r o j e  
jodeszli w drugi koniec 
pokoju. Barford, sądząc 
z przelotnych spojrzeń, 
rzucanych w jego stronę, 
dómyślał się, że dziew­
czyna objaśnia mężczy­
znom cel jego przyjazdu.

Już nie pierwszy raz
Barford musial żałować, że nie nau­
czył się jeszcze języków miejscowych. 
Z długiej rozmowy zdołał tylko po­
chwycić kilka razy powtórzone własne 
nazwisko, i jeszcze jedną nazwę — 
„Zaczarowanej rzeki". — Cóż to, do 
licha, za rzeka? myślał zrozpaczony,— 
i dlaczego ten łotr Nyongwana tak 
uroczyście mnie ostrzegał?

Rozmyślania jego zostały przerwa­
ne, g^y dziewczyna, zostawiwszy 
mężczyzn w kącie pokoju, zbliżyła s ę 
do niego. Tym razem, ku wielkiemu 
zdziwieniu Barforda, słowa jej były 
nacechowane uprzejmością i gościn­
nością.

— Panie Angliku, — powiedziała 
3. uśmiechem, — pan pozostanie u nas

—  A więc to ma ty  ta  p rz i k lę tc f jf irm a f  z a p y ta ł 
t ia r fo rd .

przez jedną noc. Jeżeli pan sobie ży­
czy, mogę wskazać panu jego pokój.

Przyprowadziwszy Barforda na 
piętro i przyrzekłszy zawiadomić go 
gdy kolacja będzie już na stole, dziew 
czyna wyszła, zostawiając Barforda 
zatopionego w rozmyślaniach, — co 
może oznaczać taka nagła zmiana 
frontu, i co oznacza ta „Zaczaro­
wana rzeka".

Kolacja, mimo że była obfita 
i dobrze zakrapiana whisky, nie była 
zbyt przyjemna dla gościa.

Przygniatająca cisza panowała przez 
cały czas posiłku. Piękna dziewczyna 
nie spojrzała nawet w stronę gościa. 
Patrząc ukradkiem na jej bladą twarz, 
na zaciśnięte wargi, wyrażające zło­
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wroga i bezwzględną stanowczość 
Barford miał niejasne uczucie zbliża­
jącej się katastrofy.

Toteż młody oficer z westchnie­
niem ulgi powitał chwilę, gdy dwaj 
murzyni sprzątnęli zastawę stołu, 
a Boerzy wydobyli krótkie fajeczki 
i zapalili je. Dziewczyna wstała i py­
tająco spojrzała na starego Hooga. 
Tamten skinął głową. I wtedy zdarzyło 
się coś niespodziewanego.

W sąsiednim pokoju, dokąd udała 
się dziewczyna, zabrzmiały dźwięki 
muzyki. Z początku słabe, ledwo sły­
szalne, stopniowo potęgowały się, na­
bierały mocy i jakieś dziwnej eks­
presji. Barford, znawca i amator mu­
zyki, poznał odrazu wstęp do drugiej 
„Węgierskiej Rapsodji" Liszta. Pia­
nista był bezsprzecznie nieprzeciętnym 
artystą. Coś niezmiernie sugestywnego 
było w jego grze, w tej powodzi za­
gmatwanych, dzikich akordów, działa­
jących na nerwy słuchaczy, jak jado­
wite opary opjum. Barford spojrzał 
w stronę gospodarza. Oczy starego 
Boera błyszczały. Wtem, zwracając się 
do Barforda, przemówił nadspodziewa­
nie czystą angielszczyzną:

— Słuchaj pan, panie Anglikul 
Większość pańskich współrodaków 
unika mnie, jak djabeł święconej wo­
dy, i m ijn  Gołt mają po temu słuszną 
rację. Pan słyszał już cośniecoś 
o mnie, i mimo to był pan na tyle 
czelny, że przestąpił próg mego domu. 
Mógłbym wziąć pana za kark i wyrzu­
cić na śmietnik, jakem w swoim cza­
sie postąpił z innym intruzem. Ale, 
dalibóg nie! Z panem będzie już inna 
sprawa! Słuchaj, Angliku!

Podczas ostatniej wojny z Angli­
kami w 1901 roku zostałem wybrany 
na dowódcę armji przez naszą radę 
państwową. Anglicy przezwali mnie 
„Czarnym Pietem“, i wielu twych ro­
daków nie zapomni tego imienia do 
grobowej deski.

Jak tchórzliwie uciekali Anglicy! 
Uciekali jak zające na jesieni przed 
gończemi psami. Jakież to świetne 
były czasy! Murzyni opowiadali, że 
po jednem słowie „Boer“ Anglicy

♦
pierzchali na wszystkie strony. Gdy- 
byśmy tylko dorównowali im liczbąl 
Ale niestety, nie ■,mieliśmy wcale po­
siłków, a Anglicy nadsyłali tu coraz 
więcej piechurów i marynarzy, póki 
cały kraj nie zaczął cuchnąć angiel­
szczyzną...

Twoi rodacy uciekali się do po 
dłych i nikczemnych podstępów. Zabi­
jali nasze kobiety i dzieci. Czy cały 
świat nie wzdrygnął się ze wstrętu, na 
wiadomość o zamordowaniu Marji 
de la R., zabitej na fermie w Kupjes 
Kraal? To była moja siostra, panie 
Angliku!

Gniew dusił starego Boera; pod­
niósł rękę do gardła, niezdolny mó­
wić dalej. Barfod widział karabin 
w ręku Boera i gorzko żałował, że 
pozostawił własną broń na górze 
w swoim pokoju.

— Anglicy ustanowili Sąd Kolo 
njalny, którego zadaniem było — za­
bijać naszych patrjotów. Mego starsze­
go syna rozstrzelali za udział „w po­
wstaniu". Mnie trzymano przez dwa 
miesiące w więzieniu i skazano na 
karę śmierci, a potem zamieniono wy­
rok — niewiadomo z jakiej przyczyny 
— na rok twierdzy. Może nasycili się  
już zamordowaniem mojej siostry — 
oni nazwali to „przykrym wypadkiem", 
ci łgarze! — i zabójstwem jej męża, 
Hugona de la R.

Słuchaj uważnie tej muzyki, Angli­
ku! To gra córka Hugona i Marji de  
la R. — artystka, która byłaby chlubą 
naszego kraju, gdyby nie twoi rodacy!

Piet Hoog wydobył z szuflady"ko- 
pertę i wyjął z niej jakiś papier. 
Syn jego wziął ten papier z ręki ojca 
i zbliżył się do Barforda.

— Angliku, — zagrzmiał głoś sta­
rego. — Spójrz, ten urzędnik, którego 
widzisz na tej fotografji, był prezesena 
angielskiegp sądu — mordercą i łajda­
kiem!

Była' to duża fotografja wycięta 
z szpalt jakiejś gazety. Jeden rzut oka 
wyjaśnił Barfordowi wszystko — to był 
portret jego ojca, pułkownika Trewora 
Barford! Młody oficer podniósł się 
z krzesła blady jak śmierć, i oparłszy?
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się rękoma o brzeg , 
stołu, powiedział nie- ' 
naturalnie zimnym i 
spokojnym głosem:

— Mój ojciec tak 
samo odzywał się o 
panu i tym Hugonie de 
la R. Ale widzę, że 
,pan w dodatku jest 
jeszcze bezczelnym 
łgarzem. Czy nie?

— Na miejsce, ty 
angielska Świnio! — 
ryknął Boer. Ale mło­
dy oficer miał już te­
go dość. Gniew, po­
wstrzymywany dotych­
czas nadludzkim wy­
siłkiem woli, teraz wy­
buchnął gwałtownie.
Spojrzawszy d o o k o ła  
spotkał drwiący wzrok 
olbrzyma Dirka, który 
stał tuż koło niego —• 
i, nie zdając sobie 
sprawy z całego bez­
sensu swego postępo 
wania, skoczył ku nie­
mu. Straszne uderze­
nie pięści spadło na 
głowę Barforda; prze­
wrócił się i potoczył 
po [podłodze. Jak 
przez mgłę usłyszał 
czyjś drwiący śmiech 
i z ogromnym wysił­
kiem ipodniósł się na 
no  g u  A le  w itej
chwili mocne ręce chwyciły go i z taką si­
łą rzuciły o ścianę, że Barford na chwilę 
stracił przytomność. Ktoś podniósł go 
z podłogi, usadawiał w krześle, ale Bar­
ford, ogłuszony uderzeniem i oślepiony 
krwią, która spływała,obficie z rany na 
czole, nie miał siły wyprostować się 
i-spojrzeć w oczy swym przeciwnikom.

Głos Pieta Hooga dolatywał jakby 
zdaleka. „Pomyłka jest wykluczona", 
mówił stary Boer. „To wykapany ojciec, 
i nazwiska też się zgadzają . Ej, An­
gliku, t.wój nikczemny .ojciec chciał, 
abym oczekiwał śmierci przez całe 
sześć tygodni. Sześć tygodni, rozr-

mocne rące schw yciły go i  rzuc iły  o ścianę.

miesz co to znaczy? To nie jest ta­
kie przyjemne, — czekać śmierć, 
ot, naprżykład tak... tak!., tak!...

Chwycił karabin i kula za kulą 
trzaskała w ścianę o centymetr od głowy 
Barforda. Ale młodemu oficerowi wszy­
stko już było obojętne. Mdlał, czuł, że 
jakaś czarna mgła przesłania mu oczy...

Gruchot wystrzałów zagłuszył po­
tężne i dzikie akordy „Węgierskiej 
Rapsodji“ . Katrina de la R. wbiegła do 
pokoju i rzuciła się ku mężczyznom... 

(Dokończenie nastąpi)
Tłumacz, z ang. O Id M a n ,
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Juljusz Verne i jego twórczość.
CHARAKTERYSTYKA LITERACKA

MISTRZA FANTASTYKI NAUKOWEJ.

W iek już upłynął od urodzenia 
Juljusza Verne’a, który przy­
szedł na świat dnia 8-go lutego 

1828 r. i zmarl w r. 1905, zaznawszy 
jeszcze za życia światowej sławy.

Ten gawędziarz genjalny, którego 
fantazje entuzjazmowały młodzież oby­
dwu kontynentów a nawet niekiedy 
umysły uczonych,
nie przestaje i dziś 
jeszcze interesować 
maśy.

Nowe pokolenie 
czyta jeszcze „nie­
p r a w d o p o d o b n e  

p r a w d o p o d o ­
bieństwa", które 
nauka współczesna 
zrealizowała z roz­
machem przewyż­
szającym najśmiel­
sze marzenia autora 
fantasty. W miarę 
gdy przyszłość, opi­
sywana przez Julju­
sza Verne’a, staje 
się dla nas teraź­
niejszością, a lepiej 
nawet — przeszło­
ścią, zachwyt nasz 
przeradzać się za­
czyna w podziw. Stajemy bowiem 
przed zagadnieniem mistrzowskiej sztu­
ki przewidywania, graniczącej z czemś 
zupełnie nierealnem i fantastycznem.

Ten powieściopisarz o którym 
często mówią, jako o zdolnym inżynie­
rze lub wielkim podróżniku, nie był ani 
jednym ani drugim. Często bez żenady 
wyznawał przed ludźmi, że nie słyszał 
nic o słynnych matematykach, i że 
jacht jego Saint-M ichel nigdy nie pro­
wadził go gdzieś w bezmiary oceanów.

Popiersie Ju ljusza Verne'a w Amien.

Lecz obdarzony cudowną wyobraźnią 
umiał zręcznie, nawet genjalnie, roz­
puszczać jej wodze i na skrzydłach 
imaginacji bujać po krajach mało lub 
wcale jeszcze nieznanych.

Pisarz bowiem obdarzony talentem 
i wyobraźnią może pozwolić sobie na 
przedstawienie nam pewnych wydarzeń, 

świadkiem których 
sam bynajmniej nie 
był. Czyż przed 
Verne’m nie mieli­
śmy już fascynują­
cych powieści Co­
o p e r a ,  Aimard’a 
czy innych, którzy 
opisywali nadzwy­
czajne przygody w 
kraju „Czerwonych 
Skór"; czy nie prze­
żywaliśmy niezwy­
kłych wzruszeń w 
bezmiernych pre­
riach lub dziewi­
czym lesie i nie asy­
stowaliśmy przy tań­
cu skalpów dokoła 
pala męczarni, acz­
kolwiek autorzy tych 
powieści nigdy w 
życiu swem nie wi­

dzieli krwawego tomahawka?
Twórczość Juljusza Verne’a jest 

przedewszystkiem wiernem odbiciem 
zagadnień naukowych epoki.

Było to w roku 1863; drogi żela­
zne są dopiero dziełem dnia wczoraj­
szego, telegraf drutowy znajduje się 
jeszcze w powijakach, arsenały trzeszczą 
od nadmiaru strzelb z krzesiwem... 
Zdała od szerokich mas, których praisa 
ówczesna nie marzyła jeszcze zaintere­
sować naukowemi sprawami, kilku lu­
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dzi, w zaciszu swych laboratorjów 
przygotowuje te cuda nauki i prze­
mysłu, które wkrótce wprowadzą prze­
wrót do życia współczesnego. Jeden 
problem, ponad wszystkie inne intere­
suje świat: jest nim żegluga napowietrz­
na. Każde święto kończy się wzno­
szeniem w wolnym balonie; lotnik Na- 
dar jest człowiekiem najbardziej popu­
larnym we Francji...

Syn adwokata z Nantes, Juljusz 
Verne szuka swej drogi. Czy to jako 
autor dramatyczny, czy jako sekretarz 
Teatru Lirycznego lub agent giełdowy 
stara się wszystko widzieć i wszyst- 
kiem się interesuje. Odwiedza często 
Nadara, który przygotowuje swego 
„Olbrzyma" do lotu i prędko zaczyna 
podzielać pokładane w nim nadzieje.

Przepojony tradycją, która wszelkie 
wyprawy podróżnicze kieruje do ludów 
dzikich, Verne tworzy w bujnej wyo­
braźni niebezpieczną wyprawę do nie­
znanych plemion Afryki, gdzie biali 
i czarni toczą między sobą zaciekłe 
boje. Genjalny powieściopisarz ma 
szczęście znaleźć gorącego zwolenni­
ka w osobie wielkiego wydawcy pa­
ryskiego Hetzla... i piorunujący sukces 
„Pięciu tygodni balonem" uświęca tę 
nową formę nadzwyczajnych podróży.

Juljusz Verne niczego nie wymyślił. 
W  ciągu długoletniej karjery literac­

kiej, ogranicza się on do roztrząsania 
jednego po drugim problemów aktual­
nych i do wykazania nam z niepo- 
równanem mistrzostwem możliwych 
i najciekawszych konsekwencyj ich 
realizacji. Nie pomniejsza to bynajmniej 
jego zasług. Przeciwnie, choć tematy, 
które mu służą za punkt wyjścia, są 
już znane, lecz on jeden potrafi je 
dopiero wyzyskać. Umysł poszukiwa­
cza, dobry smak i nieprzeciętny talent 
powieściopisarza, pozwalają mu wy 
zyskać je w sposób wykluczający współ­
zawodnictwo.

Gdy w najbardziej być może za- 
gmatwanem dziele „Wszystko na opak" 
przesuwa bieguny ziemskie w sfery 
umiarkowane, w których łatwo będzie 
wyzyskać wszelkie bogactwa drzemią­
ce pod pancerzem lodu, — tworzy 
wtedy natchniony słynnym aforyzmem 
Archimedesa: „Dajcie mi punkt opar­
cia, a poruszę ziemię".

Gdy kapitan Nemo w r. 1869 zbu­
dował Nautilusa, aby przebyć 20.006 
mil pod wodą, Juljusz Verne myślał 
wtedy prawdopodobnie o pierwszej 
łodzi podwodnej, spuszczonej na mo­
rze w Brest w r. 1863.

Przypomnijmy sobie trzy ciekawe 
daty: próby z „Nurkiem" r. 1863, próby 
z „Akrobatą" w roku 1888 i w mię­
dzyczasie, bo w r. 1869, pojawienie się

L antazja a rzeczywistość.
.N a u tilu s " daw n ie j i dziś. Z  lewej s trony  łódź  podwodna, ja k  ją  sobie 
wyobrażał Ju ljusz  Verne w roku 1869, z p raw e j s trony „współczesny 

N a u tilu s " na pełnem morzu
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fantastycznego Nautilusa w „Dwudzie­
stu tysiącach mil podmorskiej żeglugi".

Jak to zwykle bywa na świecie, sła­
wa Juljusza Verne’a wzbudziła zaciekłe 
polemiki. Krytykowano i... krytykują 
jego obliczenia, styl, a nawet znajomość 
geografji. Lecz mamy prawo sądzić, że 
używał on skrupulatnie liczb ścisłych, 
ale w chwili, gdzie tego wymaga akcja 
powieści, przeskakuje on przeszkodę 
niemożliwości, aby za chwilę znowu 
wkroczyć w dziedzinę oczywistego rea­
lizmu.

Zaobserwować to możemy w dzie­
le „Podróż na księżyc". Liczby poda­
ne tu przez autora, odległość księżyca 
od ziemi, przypuszczalny czas podróży 
pocisku, mknącego z określoną szyb­
kością, są klasyczne; lecz działo, wy­
rzucające cudowną kabinę w przestrzeń 
międzyplanetarną, nie odpowiada pod 
wieloma względami warunkom prawdo­
podobieństwa. Nie istnieje bowiem 
jeszcze środek wybuchowy, produkują­
cy gaz, zdolny się poruszać z szyb­
kością 11 kilometrów na sekundę, 
a konieczny do wyrzucenia pocisku 
z tąże samą prędkością. W każdym 
razie podróżni zostaliby zmiażdżeni 
w chwili odjazdu potęgą rzutu, 
a deska ochronna, przewidywana przez 
autora, nie zmieniłaby grozy sytuacji.

Bez hipotezy „naprzekór naturze" 
podróż staje się absurdem. Posługując 
się jednak podobnym pomysłem, Ver- 
ne wyzyskał tylko przysługujące mu 
prawo powieściopisarza.

Był to niestrudzony pracownik, na 
swój sposób przerabiający materjał na­
ukowy, jaki był w jego posiadaniu. 
Jego gabinet pracy oblepiony był ma­
pami i mapkami, na których Verne 
kreślił marszrutę swych bohaterów. 
Sam podróżował mało: trzy tygodnie 
w Ameryce, dokąd udał się na jachcie 
„Great Eastern", kilka dni w Szkocji 
i Norwegji, później w. Algierze, jedna 
czy dwie wyprawy wzdłuż brzegów 
śródziemnomorskich, — oto wszystko.

Lecz wystarczyły one do skompleto­
wania danych książkowych, i do od­
tworzenia oblicza równika i biegunów.

Można się uśmiechać sceptycznie, 
słysząc słowa uczonego: „Wielka liczba 
najśmielszych odkryć współczesnych 
i epokowych wynalazków zrodziła śię 
z bajecznych opowieści „Tysiąca i jed­
nej nocy" oraz z „Podróży nadzwyczaj­
nych"... a jednak posłuchajmy, co mówi 
sławny dziś Georges Claude* uczony 
i inżynier francuski. „Juljusz Verne 
jest czemś więcej niż zwykłym gawę­
dziarzem młodzieży; jego cudowne pa­
radoksy pobudziły mą ambicję do wy­
zyskania kilku źródeł energji, któremi 
obdarzyła nas natura... sądzę, jak 
i wielu innych wynalazców i poszuki­
waczy, że autora „Nadzwyczajnych 
Podróży" umieścić należy w szeregu 
twórców ewolucji naukowo przemysło­
wej, ewolucji, która pozostanie charak­
terystyką naszej epoki".

Nie wiele lat minęło od śmierci 
genjalnego marzyciela... i oto nieustra­
szony Lindbergh w 33 godz. przelatu­
je Atlantyk, śmiały uczony zstępuje do 
krateru Wezuwjusza, Amundsen i Scott 
zdobywają biegun, iskra elektryczna 
pozwala nam słyszeć w Warszawie śpiew 
artysty w Nowym Jorku; prof. Teremin 
wykonywa symfonje Bethowena, poru­
szając palcami nad drutem mosiężnym...

Gzy można przewidzieć gdzie je­
steśmy i dokąd dążymy? Za wiek, 
za kilka wieków, o świcie nowego 
okresu wzlotu nauki, której programu 
niepodobna sobie nawet wyobrazić, 
urodzi się, być może, nowy Verne, 
który potęgą swego umysłu natchnie 
do czynu nowe pokolenia.

B. P e te rs ilie .

'*) Autor słynnego projektu o wyzyska­
niu energji cieplnej mórz podzwrotnikowych. 
Patrz artykuł w ,M. Przyjacielu’, r. 1927. 
Nr. 7/8.
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SZTUBACY NA WSI.
OBRAZEK Z ŻYCIA GIMNAZJUM SOWIECKIEGO.

N iże j zamieszczamy d ru g i zrzędu uryw ek  
z ks iążk i .P a m ię tn ik i K osti R iabcewa", k tó ra  ukaże 
się w tych dniach w przekładzie  po lskim  nakładem  
redakc ji naszego pisma.

3 marca

Dziś Zin-Pałna omówiła z nami roz­
kład wykładów letnich, któremi oso­
biście będzie kierowała. A  więc, prze- 
dewszystkiem, w s z e c h s t r o n n i e  
i dokładnie trzeba zbadać wieś Gołow- 
kino, która znajduje się pięć wiorst 
za miastem. Z chłopami trzeba będzie 
nawiązać stosunki, nie zadzierać przed 
nimi nosa, nie saw iać się, że jesteś­
my mieszczuchami, poznać ich ży­
cie i zwyczaje, wyjaśnić im wszystkie 
interesujące ich zagadnienia, wymie­
rzyć wzdłuż i wszerz całą wieś i, wo- 
góle, być ogniwem, łączącem miasto 
i wieś. To — po pierwsze.

Po drugie — zaobserwować i za­
pisać pieśni, baśnie, opowieści i po­
dania ludowe (w miarę możności na­
szkicować stroje ludowe, ale to ma 
raczej związek z obyczajami); dla przy­
kładu, jaką bywa epopea narodowa, 
Zin - Pałna przeczytała nam kilka uryw­
ków z fińskiego narodowego poeinati 
„Kalewała". Kiedyś żył sobie w Fii - 
landji taki zbieracz podań ludowych, 
Runeberg, który pieszo przewędrował 
cały kraj i zebrał wiele różnych pie­
śni, inny zaś poeta, Lenrot, stworzył 
z tego poemat. A wszystko to miało 
miejsce nie t r z y s t a  lat temu, jak 
u Szekspira, ale w zeszłem stuleciu— 
znaczy, jakieś sto lat temu. Być może, 
że trzeba cośniecoś wiedzieć o tych 
sztukach Runeberga, ale poco — nie 
mam pojęcia. Czy rzeczywiście mogą 
kogoś interesować takie dzikie prze­

sądy, jak Baba - Jaga lub biesy? Ja 
sądzę, że nawet chłopi niebardzo ja­
koś wierzą w te bajdy. Wreszcie, na­
wet nie da się porównać tego wszyst­
kiego z naszemi podaniami; naprzykład, 
Finnowie w ie r z y l i  w wielkoludów. 
Trzech takich olbrzymów połączyło się 
aby zdobyć skarby Sampo, no i przez 
ten skarb musieli stoczyć kilka bojów 
ż nieczystą siłą. A teraz, bardzo 
proszę, jakże tu porównać takich 
byczych wielkoludów z Babą-Jagą, 
w dodatku j e ż d ż ą c ą  zawsze na 
miotle. Zresztą, wszystkie nasze 
wiedźmy, djabły i t. d. — to straszne, 
a nie świetlane postacie. Potem, Finno­
wie mają jakąś term kombinację, że nie 
wolno zabijać żab, bo przedtem były 
one ludźmi, albo że pająkowi należy 
składać ofiary w postaci wypadłych 
ludzkich zębów. Według mnie — to 
ciemnota ludu, i nie warto było tego 
nawet zapisywać. Trzeba raczej wpro­
wadzić elektryfikację i kooperację na 
wsi, i będzie socjalizm. Ale Zin - Pał­
na twierdzi, że trzeba to koniecznie 
zapisać, chociażby dlatego, że wkrótce 
wszystko to zniknie przy świetle elek- 
trycznem, a wtedy nie wyszperasz 
już nigdy tego. Mojem zdaniem, niko­
mu nie przyśni- się nawet doszukiwać 
się takich bzdurstw. Wszystko to po­
wiedziałem Zin-Pałnie, a ona uważa, 
że ja nie mam w sobie ani krzty za­
miłowania do twórczości ludowej — 
pierwiastka wszelkiej kultury. Na to 
nie znalazłem ż a d n e j  odpowiedzi 
i musiałem zapisywać różne banialuki
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o gromowładnym Ukku, o Pejwie - 
Słońcu, i o Tjeremsie z młotem — 
pogromcy wszystkich czarodziejów. 
(A to djabli nadali!).

Oprócz tego mamy przed sobą 
robotę w muzeum krajoznawczem, w 
dziale wykopalisk najróżnorodniejszych 
kurhanów. Zin - Pałna mówi, że w od­
ległości ośmiu i pół wiorst od miasta 
znajduje się starożytna osada, składa­
jąca się z kilku kurhanów. Muzeum 
krajoznawcze sądzi, że tam są pocho­
wani wojownicy z bronią, końmi i żo­
nami. My powinniśmy to wykopać 
i przesłać do muzeum. Ta praca — 
to pierwsza klasa, zwłaszcza, kiedy 
chodzi o broń. Wykopiemy to i urzą­
dzimy sobie odrazu tam, na kurhanie, 
świetny bój. Wogóle, myślę, że przez 
lato nie zdążymy zrealizować wszyst­
kich planów, bo przecież i inni kor- 
kowie nie pożałują nam pracy.

Nikpetoż zachorował i odjechał 
na dwumiesięczny urlop. Przed wyjaz­
dem ciągle spacerował i rozmawiał 
z Silwą. Było mi djabelnie przykro, że 
nie ze mną.

Teraz literalnie nie mam z kim 
pogadać.

7 czerwca
Wczoraj po raz pierwszy udali­

śmy się do Gołowkina. Chłopi byli 
w polu, zajmując się przeważnie upra­
wą warzyw. Mnie przypadło w udziale 
zbadanie zwyczajów ludowych. Otóż 
zbliżyłem się do jednej chłopki, która 
pracowała w ogrodzie, i mówię:

— Ciotko, pozwólcie, to wam po­
mogę w pracy.

— A coś ty 2a jeden?
— Przyjechałem z w y c ie c z k ą  

z miasta.
— Uczniowie, czy jak?
— Uczniowie!
— Latem przyjechali do Pierchu- 

szkowa uczniowie, niby agromowie 
jacyś. A  wkońcu ściągnęli u ciotki 
Ariny kuferek z bielizną...

— My nie jesteśmy złodziejami.
— A kto was wie, jacy wy jesteście. 

Lepiej wynoś się stąd i nie przeszka­
dzaj!

— A czy ty ciotko w djabła wie­
rzysz?

Tu baba skoczyła, strzepnęła zie­
mię z rąk, i jak nie krzyknie:

— Piotrze-e-e!.. Piotrze!..
Wnet z za płotu wylazło jakieś 

chłopisko, w ręku trzyma widły i su­
nie prosto ku nam. A baba mówi:

— Patrz, przypętał się tu jakiś, mó­
wi niby, że jest uczniem, a gada coś 
o djabłach...

Nabrałem odwagi i mówię:
— Kiedy nietylko o djabłach, mo­

gę wam opowiedzieć i o elektryfikacji 
i o radjo, i wogóle chcę wam pomóc 
w czemkolwiek.

— Aha, „zbliżenie się“, znaczy, — 
odpowiada chłopisko. — No co, to 
nie szkodzi, nie mamy nic przeciwko, 
jak będzie do rzeczy. Ale ty, kochanie, 
przyszedłbyś lepiej w niedzielę: wtedy 
mamy więcej wolnego czasu.

Tak więc musiałem wrócić z niczem.
Idę sobie dalej, wszędzie w wa­

rzywnych ogrodach p r a c u j ą  baby 
i dzieciarnia. Wtem przyplątał się ja­
kiś kudłaty pies i, wściekle ujadając, 
skakał mi do oczu. Jak zwykle 
w takich wypadkach, udałem, że pod­
noszę z ziemi kamień, ale pies nie 
przestraszył się, przeciwnie, mocniej 
szczekał, a ze wszystkich stron dopo­
mogły mu inne kundle, i wszystko na 
mnie. Słyszałem kiedyś, że w takim 
razie trzeba spojrzeć psu prosto w 
oczy, a wtedy zwieje. Wobec tego, 
że było ich kilka, począłem szybko 
się kręcić na wszystkie strony, patrząc 
prosto w ślepia każdemu.

— A co to teraz—zbliżenie się?— 
rozległ się nagle jakiś głos za mną: 
patrzę — ten sam chłop z grabiami.

Odpędził psy, a ja poszedłem so­
bie dalej. Nie zdążyłem jednak minąć 
dwóch chałup, gdy psy znów obsko- 
czyły mnie, a jeden capnął mnie na­
wet za spodnie. Ogarnęła mnie wście­
kłość, wyrwałem kołek z płotu i za­
cząłem bronić się. Nagle słyszę głos:

— Rzuć kij, rzuć, mówię ci — bo 
cię rozszarpią.

Rzuciłem kołek, patrzę, idzie jakiś 
chłop i pyta:
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— A tobie co?
— Przyszedłem zwiedzić waszą 

wieś.
— Tutaj na tyłach niema nic do 

zwiedzenia, — odpowiada chłop, — 
łażą, badają... A poco łamiesz płoty; 
tyś go nie robił, więc nie masz prawa 
łamać!

Wtem z za krzaków wysuwa się 
jakaś baba i krzyczy:

— Poszedł won, poszła, mazepa! 
Łażą tu, węszą, a zaraz świsną ci 
kuferek, jak u ciotki Ariny, w Pier- 
chuszkowie... Janie!.. Ja-a-a-nie! —
krzyknęła wściekle, — gęsi zlicz, gę­
si, mówię...

Ledwie ucieklem ze wsi na drogę. 
Innym naszym uczniom udało się nie- 
Iepiej, z tą tylko różnicą, że dwóch 
ledwo nie zbito porządnie za to, że 
chcieli przeprowadzić pomiary.

20 lip ca

Na skutek propozycji muzeum kra­
joznawczego udaliśmy się wczoraj 
o świcie do wskazanego nam miejsca, 
niedaleko od wsi Pierchuszkowo. Kie- 
dyśmy nareszcie dotarli tam, spotka­
liśmy już współpracowników muzeum, 
którzy uczciwie kopali ziemię. O dpo­
częliśmy nieco z drogi, posililiśmy się 
trochę i wzięliśmy się również do ko­
pania. Czas wlókł się strasznie powo­
li, było coraz upalniej i upalniej, mu- 
sieliśmy zrzucić nawet marynarki. Wtem 
łopata Juszki o coś twardego uderzy­
ła; Juszka wyciągnął z ziemi jakiś czar­
ny, okrągły przedmiot. Starszy współ­
pracownik spojrzał i mówi:

— To zwykły guzik.
Chcieliśmy już porzucić kopanie 

na tym kurhanie, gdy wtem natknęli­
śmy się na jakieś kości. Ja również 
wyciągnąłem kość, którą współpracow­
nik określił jako biodrową kość ko­
nia. Zebrała się porządna kupa kości, 
gdy wtem zbliża się pięciu chłopów 
i pytają:

— Pozwolenie na kopanie macie?
— Oczywiście, mamy, — odpo­

wiadają współpracownicy.
Pokazano chłopom pozwolenie, ale 

oni odzywają się:

— Nie możemy wam pozwolić ko­
pać, bo wy kopiecie skarby, a ziemia 
przecież należy do całej gromady na­
szej. Niema takich praw, że obcy mo­
gą kopać na naszej ziemi.

Długo kłócono się i wyzywano, aż 
chłopi zagrozili, że zbiorą gromadę 
ze wsi i wyleją nas. Wtedy jeden z po­
śród współpracowników odezwał się:

— Chodźta razem kopać z nami, 
nas jest siedemnastu z łopatami, wy­
damy wam również łopaty, i kwita. 
Złoto, które my znajdziemy — należeć 
będzie do was, reszta — do nas. 
Chcecie, to dobra, a jak nie, to wołaj­
cie sobie całą wieś na pomoc.

Chłopi udali się na naradę, widać 
było zresztą, że nie mają oni zamiaru 
dzielić się z kimkolwiek. Wzięli się 
wreszcie do łopat i kopali razem 
z nami. Zauważyłem jednak, że oni 
kopią jakoś w innym kierunku, a nie 
tam gdzie my. Współpracownicy mu­
zeum zwrócili im kilkakrotnie uwagę 
na to, ale oni — ciągle po swojemu. 
A w naszem miejscu — ciągle kości 
i kości.

— Dziwna rzecz, — odezwał się 
jeden ze współpracowników, — nigdy 
dotąd w żadnym kurhanie nie znale­
ziono tylu zwierzęcych kości.

Chłopi wogóle kopali nie bardzo 
długo: jakieś półgodzinki. Potem rzu­
cili łopaty i poszli sobie. Jeden, kie­
dy odchodził, zapytał nas:

— A poco wam te kości?
— Kości bardzo nas interesują, — 

odrzekli urzędnicy muzeum. — W e­
dług kości potrafimy określić, kiedy 
powstał ten kurhan, i wiele zresztą 
innych rzeczy.

—■ No to idźta sobie na tamtą łą­
kę — odrzekł chłop. — Tutaj są tyl­
ko konie, a tam są również i krowy 
i inne zwierzęta.

— Jakie to konie?—pytają współ­
pracownicy.

— A to z dziesięć lat temu pano­
wał tu księgosusz, taka zaraza bydlę­
ca, — odpowiada chłop. — Więc tu­
taj, na łące chowano bydło. Ale tam 
więcej...

Kwita z całej pracy! Zwinęliśmy 
obóz i jazda do domu.
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T O  i O W O
C zy chcesz z a ro b ić  5 0 0 .0 0 0  fu n tó w ?

Jest to cały majątek. Proponuje go kilka 
towarzystw ubezpieczeniowych każdemu, 
kto zdoła wydobyć z dna morskiego bryły 
złota, spoczywające tam od 6 lat. Oczywiście, 
towarzystwa te zarobiłyby na tem pokaźną 
sumę, gdyż wartość złota, pogrzebanego na 
dnie morskiem, jest trzy razy większa, niż 
obiecana nagroda. 1.400.000 funtów szterlin- 
gów w sztabach złota leży na dnie morskiem 
wpobliźu portu Brest i czeka na przybycie 
szczęśliwego nurka, któryby wydobył je na 
powierzchnię.

Historja zatopionego skarbu przedstawia 
się jak następuje. 6 lat temu w odległości 
40 kilometrów od brzegu, zatonął wraz 
z całą załogą, angielski okręt „Egipt*, wsku­
tek wybuchu kotła i pożaru. Okręt był nała­
dowany sztabami złota, umieszczonemi 
w metalowych skrzyniach, i stanowił wła­
sność kilku londyńskich towarzystw ubez­
pieczeniowych. Natychmiast po katastrofie 
poszkodowane towarzystwa zaproponowały 
100 tysięcy funtów za wydobycie brył złota 
i 50 tysięcy na wydatki.

Grupa szwedzkich bankierów wyekwipo­
wała okręt i zaangażowała najlepszych nur­
ków, którzy przeprowadzili badania na miejscu 
katastrofy. Zostało stwierdzone, że „Egipt”, 
leży na dnie morskiem na głębokości 110 
metrów. Zdawałoby się, że nawet nie bardzo 
głęboko, a jednak kapitan Chudback i jego 
nurkowie zmarnowali dwa miesiące czasu, 
i nie wydobywszy skarbu musieli wrócić 
z pustemi rękami do Szwecji. W ciągu kilku 
lat żaden nurek nie ośmielił się spuścić 
w poszukiwaniu zatopionego złota na głębo­
kość 110 metrów, gdzie ciśnienie słupa wo­
dy na centymetr kwadratowy przenosi 
10 kilogramów. Nawet łodzie podwodne, 
opuszczające się do tej głębokości, zmuszo­
ne są jak najprędzej wypłynąć na powierzch­
nię, albowiem ich stalowe pancerze nie 
mogą wytrzymać tak wielkiego ciśnienia.

W ostatnich jednak czasach cały ubiór 
nurka został udoskonalony. Pewien inżynier 
w Koln (Niemcy) wynalazł metalowy skafan­

der zdolny wytrzymać ciśnienie słupa wody na 
głębokości nawet i 100 metrów. Aparat ten 
został wpierw wypróbowany w laboratorjum, 
następnie w kanale morskim: jeden śmiałek 
zanurzył się już nawet zapomocą tego przy­
rządu na głębokość 75 metrów. fprdziewają 
się, że aparat wytrzyma nawet większe ci­
śnienie. Obecnie tenże kapitan Chudback na 
okręcie „Iroiza”, w towarzystwie niemieckie­
go i angielskiego nurka, przybył do Brest 
z zamiarem wydobycia wymykającego mu 
się z rąk skarbu.

Rezultaty tej śmiałej i niebezpiecznej 
wyprawy mają być podane do publicznej 
wiadomości.

Miejmy nadzieję, że w niedalekiej przy­
szłości księga czynów ludzkich powiększy 
się o jeszcze jedną niezwykłą stronicę, 
a przestronna kieszeń kapitana Chudbacka 
o... 500.000 funtów szterlingów.

N a ró d , k tó ry  od  5 0 0  la t  n ie
nosi k o s zu li.

Wydaje się to niemożliwe. W okresie 
największego rozkwitu nauki i... higjeny, 
gdy niema prawie zakątka na ziemi, dok d >y 
nie dotarły promienie cywilizacji, ma istnieć 
naród, który od 500 lat zrzucił tę niezbędną 
część garderoby?

A jednak tak jest. Od czasu upadku 
twierdzy arabskiej w Hiszpanji — Grenady, 
t. zn/od 1492, Ałabowie nie noszą już wię­
cej koszul. Walka o Grenadę trwała bardzo 
długo, Arabowie bronili się zażarcie w ma­
rach twierdzy i Hiszpanie w żaden sposób 
nie mogli złamać dzie.nego oporu. Istnieje 
wiele podań na temat upadku Grenady. 
Wszyscy znamy przepiękną balladę Mickie­
wicza, „Alpuharę*.

„Bronią się jeszcze twierdze Grenady, 
Ale w Grenadzie zaraza.”

Zaraza, według Mickiewicza, miała być 
przyczyną upadku potężnej twierdzy i zwy­
cięstwa chrześcijan nad poganami. Ale zwy­
cięstwo Hiszpanów było tylko iluzoryczne
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Almanzor, — król zwalczony, oKrutnie 
pomścił porażkę wyznawców Proroka, i. 
jako poseł dżumy, wrócił do Grenady, aby 
szerzyć wśród wrogów zarazę.

.Hiszpanie trwożni z miasta uciekl,. 
Dżuma za nimi w ślad biegła.
Z gór Alpuhary nim się wywlekli, 
Reszta ich wojska poległa."

W przepięknej formie połączył Mickie­
wicz dwie legendy na jeden temat: histo­
ryczną prawdę o strasznej zarazie i legendę 
arabską o zemście Mahometa. Istnieje jednak 
jeszcze jedna legenda, objaśniająca porażkę 
Arabów i jednocześnie ich dziwny wstręt 
do koszuli.

Według legendy, Izabella, królowa Ka- 
stylji, dowodząca armją hiszpańską, pragnąc 
dodać otuchy rycerzom chrześcijańskim, przy­
sięgła, że nie zmieni koszuli, dopóki stopa 
pogana pozostanie na ziemi hiszpańskiej.

Wkrótce Grenada została zdobyta.
Arabowie sądzili, że przysięga królowej 

spowodowała ich klęskę i dlatego wódz mu­
zułmanów złożył uroczystą obietnicę, że ża­
den Arab dotąd nie włoży koszuli, aż złoty 
półksiężyc nie zabłyśnie na murach Grenady.

Tak cierpliwi Arabowie czekają już pra­
wie 500 lat.

Czasopism a w języku łacińskim .
W związku z wzmożeniem się ruchu, 

skierowanego przeciwko istniejącemu obecnie 
we Francji systemowi klasycznego wycho­
wania, obrońcy tego systemu założyli dwa 
czasopisma w języku łacińskim: „Vox Urbis' 
i „Praeco Latinus”.

W pierwszem czasopiśmie współczesny 
Titus Liwjusz opowiada o ciekawych wypad­
kach i zdarzeniach ostatniej wojny, drugie 
zaś pismo zawiera świetne ogłoszenia, napi­
sane w języku Cicerona, które wychwalają 
najlepszy gatunek amerykańskich kapeluszy: 
gu a lita te  n ih il est guod his pa r s it.

N a jw ię k s z y  ze g a r.
Największy zegar na świecie znajduje 

się w Berlinie. Średnica cyferblatu jego wy­
nosi 7 metrów. Mała wskazówka ma długości 
2 metry 20 centymetrów, duża — 3 metry 
40 centymetrów.

E gzo tyczn y  m onarcha.

Władca Afganistanu, król Ainanullath, 
zdecydował się na daleką podróż do Euro­
py. Król zwiedził Turcję, Włochy, Francję 
i ma podobno zamiar udać się do Moskwy. 
Ponieważ królestwo Afganistanu położone 
jest między azyjatyckiemi posiadłościami 
Anglji i Rosji i odgrywa ważną rolę .pań­
stwa buforowego", podróż egzotycznego 
króla nabiera znaczenia politycznego. Na 
rysunku naszym widzimy króla Amanullatha 
w powozie razem z prezydentem Rzeszy 
Niemieckiej, Hindenburgiem. Prasa niemiec­
ka gorąco powitała .pierwszego koronowa­
nego gościa republiki niemieckiej".

N ie z w y k ły  p a c je n t.

Wychowankowie berlińskiego ,Tier-Gar- 
ten’u“ korzystają z wszelkich dobrodziejstw 
cywilizacji, do pomocy dentysty włącznie. 
Wspaniały lew morski musiał się poddać 
operacji, wyrwania zęba; na rysunku naszym 
widzimy, jak z podwiązaną szczęką włazi 
na specjalne nosze, aby udać się do szpitala.
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N a d zw y c za jn a  o p e ra c ja .

Słynna angielska .Akademja Medycyny" 
w Londynie otrzymała następujący telegram 
od jednego z najbardziej znanych lekarzy 
angielskich, doktora Hulla:

„Zawiadamiam Sz. Panów, że udało 
mi się przeprowadzić następującą ope­
rację: pewien majtek złamał nogę, zła­
mane miejsce porządnie obmyłem wodą, 
następnie zlepiłem je stolarskim klejem 
i mocno związałem sznurem. Noga Jest 
cała”.
Sekretarz akademji natychmiast po otrzy­

maniu dziwnego listu zebrał plenarne posie­
dzenie wszystkich członków akademji, skła­
dającej się z kilkudziesięciu znakomitych 
profesorów, aby zakomunikować im o prze­
prowadzeniu nadzwyczajnej, operacji. Niektó­
rzy profesorowie twierdzili, że podobna ope­
racja jest niemożliwa, i że pacjent wkrótce 
poważnie zachoruje. Większość jednak pro­
fesorów uważała, że operacja ta w poszcze­
gólnych wypadkach jest możliwa, a nawet 
wskazana.

W kilka dni potem sekretarz Akademji 
otrzymał drugi telegram od doktora Hulla: 
„Sz. Panowie! W pierwszym moim liście za­
pomniałem dodać, że noga, którą operowa­
łem temu majtkowi, była drewniana!"

W ten sposób d-r Hull zażartował sobie 
z nąjznakomitszych profesorów w Anglji.

N o w y  re k o rd  lo tn ic zy .

Amerykański lotnik C h a m b e r l i n  
(który przeleciał po Lindbergu Ocean Atlan­
tycki) ustanowił obecnie nowy rekord dłu­
gości lotu. Wytrwał on na swoim aparacie 
bez lądowania przez 55 godzin. Dotychcza­
sowy rekord, ustanowiony przez niemieckie­
go lotnika, był 53 godzin.

P raktyczn y .

Znakomity amerykański inżynier Thomp­
son twierdził, że żadna siła w przyrodzie 
nie powinna ginąć bez pożytku dla czło­
wieka. Pewnego dnia do Thompsona zawi­
tał jego przyjaciel. Przywitawszy się z go­
spodarzem domu, gość zawiadomił go, że 
wejście do jego ogrodu jest niezmiernie

utrudnione, ponieważ furtka źle się obraca 
na zardzewiałych zawiasach. Dlatego radzi 
dobrze wysmarować je oliwą.

— Nie mam zamiaru, — odrzekł gospo­
darz, — a to z bardzo poważnej przyczyny. 
Furtka jest połączona ze specjalnym przyrzą­
dem hydraulicznym, i każdy, kto chce zoba­
czyć się ze mną, musi przedtem wyciągnąć 
dwa wiadra wody i wylać je na klomby 
w moim ogrodzie.

Gość rozłożył w zdumieniu ręce i schy­
lił głowę, podziwiając prostotę genjalnego 
pomysłu.

Co k ra j, to  o b y c za j.

Pewnej nauczycielce, starającej się o po­
sadę w szkole, w miejscowości Karolinie 
w Ameryce Północnej, przedłożono projekt 
umowy, który zawiera następujące specjalne 
klauzule:

„Przyrzekam objawiać jaknajżywsze za­
interesowanie dla wszystkich gałęzi nauki 
w szkole niedzielnej i oddać mój czas, moje 
usługi i moje pieniądze bez zastrzeżeń do 
rozporządzenia gminy.

Przyrzekam zrezygnować z wszelkich 
tańców, z nieskromnej odzieży oraz z wszel­
kiego zachowania, które nie odpowiada god­
ności nauczycielki.

Przyrzekam nie ukazywać się publicznie 
z żadnym młodym człowiekiem, chyba żeby 
to było konieczne dla podniesienia frekwen­
cji w szkole niedzielnej.

Przyrzekam, że się nie zakocham, nie 
zaręczę i nie wyjdę potajemnie zamąż.

Przyrzekam, że cały czas mój spędzać 
będę w szkole, jeżeli nie będę gdzie indziej 
zajęta pracą dla szkoły lub kościoła.

Przyrzekam pamiętać o tern, że posia­
dam obowiązki wobec ludności miasta, która 
mi wypłaca gażę, że do nadzorczej rady 
szkolnej i do radcy szkolnego muszę się od­
nosić z respektem i że każdej chwili mam 
być chętna do usług dla rady nadzorczej 
i ludności miasta".
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Za kulisami
srebrnego ekranu.

W IZ Y T A  W  PO LSKIEJ W Y T W Ó R N I FILM O W EJ.

W chodzę do wielkiej sali atelier 
filmowego. W głębi piętrzą 
się rusztowania niewykończo­

nej dekoracji wiejskiego kościółka. Na 
przeciwnym krańcu, przed inną deko 
racją przedstawiającą wnętrze obszer­
nej, izby, ustawiono wielkie otwarte 
lampy łukowe t. zw. jupitery. Za niemi 
rząd jednookich reflektorów. Z sufitów 
nawet zwieszają się lampy, są to t. zw. 
„plafonierki", przeznaczone do oświe­
tleń z góry. Z ustawienia lamp łatwo 
wywnioskować, iż na tle drugiej deko­
racji dokonywane będą zdjęcia.

Z kury tarza wiodącego do poko­
jów aktorów i ogólnej garderoby sta­
tystów, wysypują się zwolna, półgło­
sem rozmawiające grupki. Kilkunastu 
ludzi ubranych w mundury rosyjskiej 
żandarmerji mimochodem pobrzękuje 
ostrogami.

Kto widział ucharakteryzowanego 
do występu aktora teatralnego i mnie­
ma, iż podobnie wyglądać musi aktor 
filmowy przygotowany do zdjęć, nie 
uwierzyłby zapewne własnym oczom 
konstatując realną rzeczywistość.

Aktorzy filmowi nie są charaktery­
zowani szminkami barw naturalnych. 
Aktor teatralny używa wyłącznie 
szminki koloru czarnego i czerwonego. 
Aktor filmowy uciekać się musi do 
bronzowej, fijołkowej, czarnej, czerwo­
nej, różowej, żółtej, niebieskiej i innych, 
wszystkich nieledwo kolorów tęczy. 
Wystarczy sobie wyobrazić, iż twarz 
zbyt szczupła wymaga na filmie pudru 
pomarańczowego, nazbyt pełna... zielon­
kawego.

O jakże niesamowicie wyglądać 
musi słodka Mary Pickford, wdzięcznie 
uśmiechająca się do objektywu...

Dobiega końca chwilowa przerwa 
w pracy. Zdradzają to mechanicy, zaj­
mujący swoje miejsca przy wielkich, 
rozgałęzionych kontaktach elektrycz­
nych.

Naraz cisza. Do atelier wszedł re­
żyser w asyście paru pomocników. Za 
chwilę rozpoczną się zdjęcia. Operator 
pośpiesznie poprawia coś przy wielkim 
aparacie filmowym, opatrzonym sześcio­
ma objektywami.

— Można zaczynać.
Asystent reżysera odczytuje na­

zwiska biorących udział w najbliższej 
scenie. Ogłasza:

— Zebranie spiskowców. Pan X., 
przywódca, przemawia, reszta zasłu­
chana.

— Proszę państwa z a jm o w a ć  
miejsca.

Aktorzy siadają w „izbie". Jedni 
za stołem inni na ławach.

Asystenci reżysera odpowiednio 
usadawiają „konspiratorów", by całość 
tworzyła malowniczą grupę.

— Światło — dysponuje reżyser.
Mechanicy włączają kontakty. Jupi­

tery sycząc przeraźliwie, rzucają przed 
siebie istną ulewę promieni. Biały, sło­
neczny dzień Boży niechybnie zarumie­
niłby się ze wstydu przed tą elek­
tryczną konkurencją.

Większość, prócz biorących czynny 
udział w zdjęciu aktorów, wkłada czar­
ne okulary nieprzepuszczające wdzie­
rające się w oczy światło. Aktorzy, 
w miarę możności starają się, dopóki 
to jest jeszcze możliwe, unikać ośle- 
p:ających p o c a łu n k ó w  „sztucznych 
stonc .

— Próba — ogłasza reżyser.
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Aktorzy kilkakrotnie powtarzają żą­
daną scenę.

— Jeszcze raz ponawiamy. Więcej 
zapału u mówcy. Maximum zasłuchania 
u pozostałych, jak najbardziej wczuwać 
się w moment, który się odtwarza.

Jeden z żandarmów, nie biorących 
w początku scenki udziału, szepcze 
coś reżyserowi.

— Dobrze—zgadza się ten—spró­
bujemy.

„żandarm" siada do stojącego na 
uboczu pianina i forte u d e r z a  
w tony Marsyljanki.

Aktorzy ponownie odtwarzają 
scenkę. Gest mówcy jest teraz dużo 
wyrazistszy aniżeli w poprzednich 
próbach. Wpływ muzyki odbija się 
również dodatnio na pozostałych.

— Dobrze! — woła reżyser popra­
wiając parę drobnych szczegółów.

— Wszystkie światła...
Zawarczały bezczynne dotąd reflek­

tory i zwisające z sufitów plafonier- 
ki. Wszczęła się dzika symfonja świa­
teł i szumu.

— Panie operatorze — góruje nad 
wszystkiem donośny głos mówiącego 
przez tubę megafonu reżysera — za­
czynamy...

Przywykłe już do panującego zgieł­
ku ucho podchwytuje turkot obracanej 
korby aparatu.

— Dobrze, spokojnie... — nadaje 
werwy reżyser. — Podnosi pan rękę. 
Zaciska ją w pięść. Dobrze, wytrzy­
mać chwilę. Mówi pan dalej coraz 
bardziej podniecony.

Na sali rozlega się głośny, szarpa­
ny dźwięk dzwonka.

— Dobijają się do drzwi — kon­
tynuuje reżyser — słychać brzęczenie 
szabel żandarmów. Przerażenie odbie­
ra zebranym orjentację. Spokojniej. Nie 
zatracać się... Kilka osób zbiera ro ­
złożone na stole papiery i ciska je w 
palący się na kominku ogień. Żandar­
mi wchodzą.

Drzwi dekoracji odskakują, jakgdy- 
!y wysadzone naporem z zewnątrz. 
Do izby wpadają żandarmi. Na czele 
oficer.

— Ręce do góry...

Rzucają się do pozostawionych 
na stole papierów.

— Wystarczy, przerwać — dyspo­
nuje reżyser. — Robimy „zbliżenie,, 
oficera.

Aparat staje tuż przed samym 
aktorem kreującym tę rolę. Ten chci­
wie przegląda papiery. Uśmieszek tri­
umfu rozlewa się na jego twarzy.

— Dziękuję — woła reżyser — 
przerwać, zgasić światła.

Wyłączone jupitery niechętnie 
kończą głośny swój rozhowor. Dymią 
rozgrzane do białości ich węgle.

W przerwie, uprzejmy asystent 
odsłania mi makietę (rodzaj minjatu- 
ry) typowej polskiej wsi.

Jak garść rzuconych ziaren, ro«- 
siane maleńkie kryte słomianą strze­
chą chałupki. W centrum wsi kośció­
łek z przyległym doń cmentarzykiem. 
Wokół zaorane pod' zasiew zagony. 
Nie brak i drogi wiejskiej i pochylo­
nego krzyża na rozstajach.

Nie mogę oprzeć się zachwytowi.
Szczerze podziwiam misterną, wyko-
naną z prawdziwą finezją, praeę
artysty.

— Makieta ta —- objaśnia mnie
asystent — służyć będzie do zdjęć
ogólnego widoku wsi, później zaś d© 
odtworzenia jej pożaru. Wprawdzie 
zostanie w ten sposób zniszczona, 
uwieczni ją jednak taśma filmowa. 
Posługujemy się makietą, aby umożli­
wić sobie oddanie sceny pożaru. 
Można byłoby wprawdzie ustawić 
umyślną wioskę, ale to kosztuje wiele 
pieniędzy... Po iłkowanie się makietą 
redukuje te koszta, nie zmniejszając 
ostatecznego efektu.

Naturalnie, liczne szczegóły pożaru, 
w których biorą udział ludzie, odtwo­
rzy się przy paru dekoracjach na 
plenerze (zdjęcia pod gołem niebem). 
Odpowiednio ułożona całość stworzy 
jednolite, żywiołowe wrażenie.

Zbliża się ku nam reżyser. Na 
zmęczonej twarzy bez trudu dostrze­
ga się wyraźne ślady przemęczenia 
forsowną pracą.

Widzi pan — uśmiecha się —
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w  ciągu roku „nakręcamy" jeden, naj­
wyżej dwa filmy. Kiedy jednak roz­
poczynamy już pracę, musimy ją jak 
najśpieszniej kończyć, by wycofać 
częstokroć nie swoje wkłady pieniężne. 
To też, jak naprzykład obecnie, pracu-

— Jak się przedstawia sprawa 
pierwszej przeszkód)? — zapytuję.

— Każda sztuka zależna jest 
w pewnej mierze od poparcia finanso­
wego. Zależność ta jest jednak w żad­
nym stosunku do żelaznych karbów

Scena z f ilm u  .C y rk  C h a rlie  C h a p lin a * , cieszącego się  
ogrom nem  powodzeniom  w Warszawie.

jemy we dnie i w nocy bez wytchnie­
nia prawie.

Film polski spoczywa jeszcze w 
powijakach. Kinematografja nie opiera 
się, jak sądzą naiwni, na samych tylko 
„gwiazdach". Sami musimy sobie 
szkolić kadry potrzebnych fachowców. 
Ciężko było też zwalczać takie prze­
szkody, jak brak pieniędzy i zaintere­
sowania. W ostatnich czasach ta druga 
przeszkoda dzięki usilnej pracy i po­
święcaniu się została częściowo usunięta.

pieniądza, zaciśniętych nad najmłod­
szą muzą.

Trawestując powiedzenie Napole­
ona, należałoby sprowadzić potrzeby 
filmu polskiego do trzynastu rzeczy. 
Pierwsza-to pieniądze, reszta nie ważna.

Zeghając uprzejmego reżysera ży­
czę, v/ imieniu czytelników „Mojego 
Przyjo' ie i“, powodzenia w owocnej 
pracy i wiary w wielką przyszłość 
polskiej kinematografji.

M. R.
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NOC W PAMPASACH.
W SPO M NIENIA Z  PODRÓŻY PO AM ERYC E POŁUDNIOW EJ.

U ciekłem z Europy do pampasów 
amerykańskich. Przeszedłem je 
wdłuż i wszerz. Nie twierdzę, 

że podróż ta rozwinęła mnie bardzo 
pod względem duchowym i umysło­
wym, lecz bądź co bądź dała mi sze­
reg cennych doświadczeń, które przy­
noszą bodajże większy pożytek, bo 
przyczyniają się do wyrobienia charak­
teru i indywidualności. Byłem wówczas 
rosłym, dobrze zbudowanym młodzień­
cem, w którym radość życia grała aż 
do nadmiaru i który za wszelką cenę 
pragnął doznać przygód „niezwykłych", 
o ile naturalnie, jest to wogóle możli­
we w naszym prozaicznym wieku.

Przew odnicy niezwłocznie roz łoży li ognisko.

W pampasach wiodłem żywot pół Euro­
pejczyka, pół krajowca. Byłem „czło­
wiekiem śród innych ludzi". Ciągle 
jednak czułem, że biały człowiek ze 
swemi nawykami i przeczułonemi nerwa­
mi, był tu intruzem, który musiał zgi­
nąć i ginął, jak komar, na tym olbrzy­
mim, spalonym słońcem, kontynencie.

Podczas tych wędrówek spotkałem 
starego przyjaciela — Niemca, którego 
nie widziałem od czasu ostatniej 
wspólnej podróży po Skandynawji, t. j. 
od trzech lat. Hansa Tremmela muszę 
wam przedstawić, jako słynnego po­
gromcę jaguarów. Jest postrachem 
pampasów. D o s k o n a le  zbudowany,.

wzrostu pięciu stóp i dzie­
więć cali, ze szczęką bul 
doga, głęboko osadzonemi, 
zawsze przekrwionemi oczy­
ma, ocienionemi krzaczaste 
mi brwiami i z czupryną 
jasno-żółtego koloru, jeżącą, 
się jak szczotka, człowiek 
ten nie mógł żyć bez przy­
gód i awantur. Snuł wiecz 
nie niezwykłe plany, w któ­
rych wykonaniu wykazywał 
wiele energji i stanowczości, 
słowem, człowiek czy n u  
i niemałej inteligencji. Za­
pomniałem dodać do jego 
charakterystyki, że przed­
tem był marynarzem i jakiś, 
„fatalny zbieg okoliczności", 
o którym nie bardzo lubił 
opowiadać, zmusił go do 
porzucenia okrętu. Tremmeł 
nie należał do kategorji lu­
dzi, którzy w zwierzeniach 
znajdują ulgę.

Pewnego razu udałem 
się w towarzystwie Trem­
mela i trzech przewodni­
ków - metysów dz Andamu.
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Brnęliśmy przez gęste 
„szanary" (zarośle) od 
samego rana. Konie 
szły tak raźno, jakby 
dopiero wróciły z p a ­
stwiska. Słońce zapa­
dało coraz niżej i nż ij, 
aby wreszcie skryć się 
za widnokręgiem.

Zmierzch b a rd z o  
szybko p r z e s z e d ł  
w ciemną tropikalną 
noc, pełną niewyraź­
nych, fantastycznych 
szmerów i dźwięków.

— Czy aby nie 
zbłądzimy w tej ciem­
ności? — zapytałem.

— Bądź spokojny!
—odrzekł Tremmel.-—
Marco nie zbłądzi ani 
w dzień, ani w nocy.

Rzeczywiście, Mar­
co, nasz starszy prze­
wodnik, był jak gwia­
zda, która zawsze znaj­
duje się na właściwem 
miejscu, i znał wszyst­
kie okolice tego kraju, 
jak Europejczycy wnę­
trze swego domu.

— A jednak po­
winniśmy się zatrzy­
mać, — przekonywałem mych towa­
rzyszy. — Siedzimy na siodle już od 
samego rana. To już nie do wytrzy­
mania. Zresztą trzeba przynajmniej 
koniom pozwolić odetchnąć. Czy nie?

— Naturalnie, — uśmiechając się 
odrzekł Marco. — Ale zaczekamy jed­
nak z pół godziny, zaprowadzę was 
na odpowiednie miejsce, gdzie od- 
poczniemy i znajdziemy wodę dla koni.

Po pewnym czasie dotarliśmy do 
niewielkiej polany gęsto usianej skal- 
nemi odłamami. Z pod kamieni wypły­
wał mały strumyk, który wił się na 
piasku polany i ginął w zaroślach. Tu 
Marco zatrzyma! się, mówiąc:

— Oto miejsce, na którem może­
my dać koniom wypoczynek i upiec 
pieczeń dla siebie.

Zeskoczyliśmy z koni, którym wy­

Jeden ce lny s trz a ł rozs trzygn ą ł sytuację  
na korzyść Tremmla. .

jęto z pysków wędzidła, aby mogły 
skubać trawę, a przewodnicy poszli 
na poszukiwanie suchych gałęzi aby 
rozłożyć ognisko. Marco zaś rozglą­
dał się dookoła, badając, czy miejsce 
jest bezpieczne. Oko jego nie spo - 
strzegło nic podejrzanego, to też za­
pewnił nas, że nie należy się obawiać 
żadnej niespodzianki.

Rozbiliśmy obóz i niezadługo nad 
ogniem smażyło się mięso, rozprze­
strzeniając zapach, drażniący nasze 
puste żołądki.

— A czy pan nie obawia się dra­
pieżników?—zapytałem żartem Marco.

- Niema tu innych zwierząt prócz 
jaguarów, — odpowiedział spokojnie 
metys, jakby mówił o domowych kotach.

— Co? — krzyknąłem przerażony. 
— Przecież jaguar jest królem pam-
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pasów, a pan odzywa się o nim tak 
pogardliwie?

Marco zrobił ręką ruch lekceważący 
i nie zaszczycił mnie nawet odpowiedzią. 
Spojrzałem na marynarza; ale Tremmel, 
który miał zaszczyt poznać czworono­
gich mieszkańców pampasów przede 
mną, również nie okazywał trwogi; na 
jego energicznej fizjognomji malowała 
się zupełna obojętność. Uspokoiło mnie 
to nieco, jednakowoż dałem sobie sło­
wo, że będę przez całą noc czuwał.

O  świcie mieliśmy ruszyć dalej. 
Trzeba było położyć się spać, aby 
oznaczona godzina zastała nas pokrze­
pionych i wypoczętych. Pierwszy 
miał czuwać Marco, następnie inni. 
Owinęliśmy się w kołdry i położyliśmy 
się na miękkiej trawie. Wkrótce rozległo 
się spokojne i miarowe chrapanie mych 
towarzyszy. Jakieś nieokreślone obawy 
długo nie pozwalały mi zasnąć; wresz­
cie, nie pamiętam nawet kiedy, zamkną­
łem oczy i usnąłem.

Noc minęła w zupełnej ciszy. Do­
piero przed świtem, gdy dyżurował 
poczciwy Tremmel, obudził nas stra­
szny hałas. Trzask łamanych gałęzi i głu­
che przeciągłe grzmoty dolatywały 
naszych uszu. Zdawało się, że setki 
niewidzialnych nóg pędzą wprost na 
nasze obozowisko, łamiąc i niszcząc 
wszystko po drodze. Po chwili przed 
naszemi oczyma p r z e g a l o p o w a ł a  
w dzikim nieładzie cała procesja antylop, 
jeleni i łań; przemknęły one obok nas 
błyskawicznie, jak burza po równinie, 

,z dziko wytrzeszczonemi oczyma, po­
dobne do jakichś fantastycznych po­
staci z bajki.

Przerażony skoczyłem na nogi, 
chwyciwszy za broń; dwóch młodszych 
przewodników poszło za moim przy­
kładem.

— Jaguar zbliża się, — przerwał 
ciszę Marco,- leniwie podnosząc się 
z posłania. — Odrzućcie strzelby, — 
dodał po chwili, — weźcie się lepiej 
za noże i uważnie oglądajcie się na 
wszystkie strony. Pilnować mi koni]

Ja z przewodnikiem stanęliśmy po 
jednej stronie polanki, Marco z dru­
gim przewodnikiem—po przeciwległej, 
a Tremmel wysunął się nieco naprzód.

W prawej ręce kurczowo zaciska­
łem rewolwer.

— Owinąć ręce płaszczem, — ko­
menderował spokojnie Marco,—i ocze­
kiwać napadu. Uwaga!

Hałas wywołany przez uciekające 
zwierzęta, zamarł woddali i dokoła 
nas zapanowała martwa cisza. Wyraźnie 
słyszałem bicie mego serca.

Wtem Marco cicho szepnął:
— Patrzcie naprzód, na prawo!
Pierwszy stał Tremmel, za nim 

w odległości jakich dziesięciu kroków 
ja z drugim przewodnikiem. Dwa 
ogniste punkty posuwały się ku nam; 
prócz błyszczących tych punktów nic 
nie mogłem w ciemności rozróżnić. 
Poczułem nagły dopływ odwagi i chcia- 
łem już rzucić się naprzód, aby zasło­
nić przyjaciela, ale wypadki potoczyły 
się prędzej, niż się spodziewałem. Po­
tężnym skokiem jakieś ciemne, zwinię­
te w kłębek cielsko, rzuciło się na 
marynarza. Był to olbrzymi, jakieś 
osiem łokci długości liczący, jaguar, 
który rozsiewał dokoła ów przenikają­
cy odór, właściwy wszystkim drapieżni­
kom pampasów. Między Hansem a ja­
guarem wywiązała się straszna walka.

W tem Tremmel potknął się, i upadł. 
Jakieś nieartykułowane przekleństwo 
doleciało naszych uszu. Ogarnięty zgro­
zą skoczyłem naprzód i strzeliłem, nie 
celując nawet, do ryczącego zwierza.

Jaguar s k u r c z y ł  się, jakby 
od uderzenia. R o z w a r ł  straszliwą 
paszczę, uzbrojoną w żółte kły, rzężą­
cy pomruk wydobył się z jego gar­
dzieli, poczem zaczął jęczeć. Następ­
nie drgnął całem ciałem; ciemny stru­
mień krwi trysnął z jego paszczy. 
Drgnął po raz drugi, i ciężko runął 
na marynarza.

— Zyjesz jeszcze? — krzyknąłem.
Tremmel jednym ruchem potężnych 

ramion zrzucił z siebie cielsko potwora, 
podniósł się na nogi, i mruknął:

— Widzisz go, takie ścierwo, 
a rzuca się na ludzi!

— Nie jesteś raniony?—zapytałem.
— Raniony? Przez kogo? Przez 

tego zdechlaka? — pogardliwie ode­
zwał się mój przyjaciel, wskazując na 
nieruchomo leżącego jaguara.
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— Myślisz pewnie, że to. on mnie 
zbił z nóg? Wcale nie! Żaden kot 
nigdy nie zwali Tremmela z nóg! Zwy­
czajnie poślizgnąłem się, gdy chciałem 
wsadzić znu nóż w gardło... Zrobiło 
mi się wtedy tak jakoś niewyraźnie 
na duszy, że przez kilka sekund nie 
myślałem wcale o tern, że trzeba się 
podnieść... A wszystko przez tę prze­
klętą żmiję!..

I rzeczywiście, przy świetle zapa­
lonej pochodni, spostrzegliśmy olbrzy­
mią żmiję, z gatunku nieszkodliwych 
gadów, które w pampasach często za­
kradają się do obozowisk i śpią razem 
z ludźmi, zwłaszcza, kiedy jest zimno. 
Głowa żmiji była roztrzaskana!

Obejrzeliśmy zabitego jaguara. 
Kula przeszyła mu grzbiet, a prócz 
tego w piersi mu sterczał nóż Trem­
mela. Widocznie, kiedy zwierzę rzu­
ciło się na marynarza, nadziało się 
samo na ostrą broń, która utkwiła mu 
głęboko w ciele.

— Gdyby nie ta głupia żmija, za­
dusiłbym go własnemi rękami, — wy- 
rzekł Tremmel, zły, że nie udało mu 
się spełnić tak prostego, według nie­
go, .czynu.

Świtało. Wierzchołki dalekich gór 
mieniły się w różowych odblaskach 
wschodzącego słońca, ale zarośla zale­
gał jeszce nieprzebyty zmrok. Niepro­
szony gość, głód, zaczął upominać się 
o zaspokojenie swoich praw. Posiliwszy 
się nieco napoiliśmy konie, osiodła­
liśmy je i ruszyliśmy w dalszą podróż.

B o le s ła w  R ze w u s k i.

W NASTĘPNYM NUMERZE 
„MOJEGO PRZYJACIELA" 

rozpoczynamy druk nowej fan­
tastyczno-naukowej powieści p.t.

SEN ZWYCIĘZCA.
Dzieje genjalnego wynalazku, który 

wskutek nieumiejętnego i niewłaści­
wego zastosowania, przekształcił życie 
ludzkości w tragiczną fantasmagorję.

Powieść ta, z licznemi ilustracjami, 
będzie drukowana w specjalnym od­
cinku i będzie w całości zamieszczona 
w kilku numerach pisma.

Promienie niewidzialne 
a życie.

NIESPODZIANKI PPZYSZŁOŚCI.

Niezmiernie ciekawć badania nad pro­
mieniami ultra-fjoletowemi doprowadziły do 
wykrycia ich zdumiewających właściwości 
przyśpieszania pewnych procesów biologicz­
nych, zachodzących w życiu roślin. Zauwa­
żono mianowicie, że zielone jeszcze strączki 
wanilji, poddane działaniom tych promieni, 
nabierają zapachu, a banany i ananasy doj­
rzewają wcześniej niż w warunkach nor­
malnych.

W roku 1920, uczony japoński I. Tsudżi 
powtórzył analogiczne doświadczenia nad 
trzciną cukrową. Dwie wiązki trzciny kulty­
wowane w ciemności, pizy temp. 22°, zostały 
poddane jedna — działaniu słońca, druga — 
promieni sztucznych. W przypadku drugim 
stwierdzono już po upływie 2 godz. odzy­
skanie utraconych w ciemności właściwości 
przyswajania węgla (rola chlorofilu) oraz 
blisko 10 %-wy wzrost zawartego w trzcinie 
cukru.

Słynny chemik D. Berthelot powiedział: 
węgiel, ten chleb codzienny współczesnego 
przemysłu, jest węglem zapożyczonym z po­
wietrza pod wpływem słońca przez przed­
historyczne paprocie. Proces ten u roślin, 
według Lavoisier’a, prowadzi do wytworze­
nia z dwutlenku węgla i pary wodnej, za­
wartych w powietrzu, cukrów — produktu, 
który stanowi pokarm zwierząt i ludzi.

P. Berthelot i M. Gaudechon okazali na 
drodze doświadczalnej, że zjawiska powyższe 
nie są wywołane przez organizm roślin (chlo­
rofil) lecz są skutkiem działania ultrapro- 
mieni, zawartych w świetle słonecznem. 
Uczeni ci drogą sztuczną wytworzyli mączkę 
i cukier.

Odkrycie to jest wspaniałe a przyszłość 
jego pełna obietnic.

Promienie ultrafjołkowe fabrykować będą 
kosztem dwóch gazów, zawartych w powie­
trzu, wszelkie pokarmy potrzebne człowie­
kowi do życia! Wkrótce, być może, zamiast 
pięknych rozległych łąk, rozkołysanych wia­
trem łanów zboża, na niezmiernych prze­
strzeniach urodzajnych pól wyrosną olbrzy­
mie zakłady chemiczne, które pod działaniem 
promieni ultrafjoletowych, fabrykować będą... 
mąkę i cukier w pigułkach lub tabletkach.

Wiedza ludzka czyni tak szybkie i za­
dziwiające postępy, że myśl, wyrażona po­
wyżej, może być zrealizowana jeżeli nie 
w całości, to przynajmniej częściowo.

Życie bowiem, w najrozmaitszych jego 
przejawach, uczy nas, że to, co wczoraj 
jeszcze wydawało się chimerą, dziś, dzięki 
nauce, staje się rzeczywistości-

D, P.
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Oliinpjada narciarska w St. Moritz.
25 NARODÓW WALCZY O PALMĘ ZWYCIĘSTWA. TRIUMF 

SZWEDÓW. — WYNIKI NARCIARZY POLSKICH.

Vf St. Moritz skończyły się II-gie Olim­
pijskie Igrzyska zimowe. 45 narodów, repre­
zentowanych przez najlepszych swoich nar­
ciarzy, łyżwiarzy i hokeistów, stanęło do 
startu. Zaszczytna walka o pierwsze miejsce 
śród narodów świata, o międzynarodową 
sławę, o honor i reprezentację sztandaru 
narodowego — oto pobudki i cele każde] 
czwórki reprezentacyjnej.

Walka była ciężka, uparta i obfita w nad­
spodziewane, emocjonujące momenty. Olbrzy­
mie tłumy otaczają stacje telegraficzne, grom­
kie okrzyki rozlegają się przy tablicach 
z wywieszonemi meldunkami z poszczegól­
nych etapów, każda nowina wywołuje 
wybuchy radości u niektórych, a smu­
tek i przygnębienie u innych. Szalone pod­
niecenie, kolosalny entuzjazm, nieprawdopo­
dobne prawdopodobieństwa, prawdopodob­
ne nieprawdopodobieństwa, okrzyki zwycię­
stwa, wielkie zakłady, — oto w przybliżeniu 
atmosfera, panująca dokoła stadjonu.

Najcięższy bój, gigantyczny maraton, 
bieg na 50 kim. na terenie wysokogórskim 
(2800 metrów) śród niebywałych warunków 
śnieżnych, <)dbył się 14 lutego. Bieg ten koń­
czy się wielką, niespodziewaną w świecie 
sportowym sensacją. Dotychczasowi, „królo­
wie nart”, zwycięzcy we wszystkich sportach 
zimowych, niezwyciężeni Norwegowie — zo- 
stają pobici przez Szwedów.

Pierwszy dociera do mety Heddlung, za 
nim dwaj inni Szwedzi: łącznie trzy czołowe 
miejsca „maratonu" wyrwali Szwedzi Norwe­
gom. Dotychczasowa przewaga Norwegów 
w narciarstwie upada; prócz Szwedów na 
czoło wysuwają się inne narody: Finnowie, 
Niemcy, Szwajcarzy, którzy osiągają coraz 
lepsze rezultaty i pracą swą zbliżają się co­
raz bardziej do klasy norweskiej.

Z pośród Polaków pierwszy przybywa 
do mety Jędruś Krzeptowski, który zostaje 
pobity, li tylko przez trzech zawodników 
środkowo-europejskich: dwóch Niemców
(Wahl i Bauer) i Czecha (J. Nemecky). Na­
stępny przychodzi Bujak, ostatni Kawa. Naj­

lepszy narciarz polski, Wilczyński, zwycięzca 
w biegu na 50 kilometrów w Zakopanem, 
polski „Nurmi narciarski", nie skończył bie­
gu dystansowego, gdyż gdzieś ' w bezbrzeż­
nych wyżynach złamał nartę.

Następna walka, bieg na 18 kim., odbyła 
się w piątek 17 lutego. Zasłużone zwycię­
stwo przypadło w udziale Norwegji, któ;a 
pobiła zarówno Szwedów, jak i Finnów. 
Wszystkie pierwsze miejsca przypadły 
w udziale Skandynawczykom. Z pośród pol­
skich zawodników na czoło wysuwa się Bro­
nek Czech (5 miejsce). Zdystansował on 
świetnych zagranicznych narciarzy: O. Ne- 
mecky’ego, Wendla, Paumgartena, Mullera, 
Rubiego i in. Niemiec Bock uzyskał lepszy 
odeń czas zaledwo o 2 sekundy, Czesi Do- 
uth i Nowak — o 1 minutę. Wnet za nim 
przybył Bujak, następnie bracia Melrykowie. 
Złe narty są powodem złych rezultatów. 
Najlepsi nasi zawodnicy — Szostak i Krzep­
towski II łamią narty i nie mogą skończyć 
biegu. Zdarza im się to po raz pierwszy 
w  życiu, ale, niestety, tam właśnie, gdzie 
zdarzyć się to nie powinno, tam gdzie bar­
wy nasze powinne wysoko i zwycięsko na 
maszcie olimpijskim zabłysnąć.

W biegu patrolowym czwórka nasza 
świetnie prowadziła. Wyprzedziła już naj­
groźniejszych swych konkurentów, Czechów 
i Niemców i szczęśliwie zdążała naprzód. 
Osiągnęłaby prawdopodobnie świetne miejsce, 
gdyby... patrol nasz miał lepsze narty. Na 
ostatnich kilometrach Zajdel tamie nartę, 
patrol zostaje zdystansowany przez konku­
rentów i przybywa późno, za późno nawet 
do mety.

Reprezentacja nasza wróciła z St. Moritz 
bez punktów, jednak przyznać trzeba, że 
rezultaty, osiągnięte przez nią są lepsze, 
aniżeli można była oczekiwać w tak fatal­
nych dla niej warunkach. Dorównali 
prawie Niemcom, Czechom i Szwajcarom. 
Jeszcze trochę czasu, energji i silnej woli, 
a za 4 lata, na przyszłej Olimpjadzie, może 
i zwyciężymy. A . S„
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R o z ry w k i u m y s ło w e
R e b u s

ułożył FRANCISZEK GROCHOCK1 (Łomża)

K r z y ż ó w k a.
Nad. W. WARysZEWSKI (W arszawa)

Z n a c ze n ie  w y ra z ó w :
POZIOMO: 1) S tow arzyszenie  n iem ?€ ;k ie  — 

O boję tność  2) Ptak — S pójnik  3) Zw ierzę — S tw o ­
rz e n ie  — Część c ia ła  4) Zaim ek — Zbiór drzew  — 
Niewolnik — Zaimek 5) U twór m uzyczny — Sm oła 
szewska — Grupa chem . 6) Papiery  urzędow e — N ie­
chęć 7) Zaim ek — Zaim ek 8) Naczynie — Stró j ko ­
ście lny  9) Opad — Ryba — Część dom u 10) K arta — 
Zwierzę — Rzeka — Posiada (wspak) 11) ń o ś iin a  — 
Im ię — Część c ia ła  12) P ierw iastek  — Imię żeńsk ie  
wspak 13) P rzesilen ie  — Utwór paste rsk i.

PIONOWO: A) Miara — Sklepik B) Łódki na Ta­
m izie — Owad C) Opraw ca — B ożek rzym ski — Są 
na  rzece D) M iara — Roślina — Eden — Przyim ek 
(wspak) E) Waga opakow ania—Dźwięk — Góry w Ame­
ryce F) C horoba—Ptak pletw onogi G) Rzeka w R osji— 
Inicjały  b ohatera  narodow ego  H) P ierw szy o k rę t—Imię 
żeńsk ie  I) Skrzynia — Imię z „W pustyni i w pusz­
czy* — W iadom e (wspak) J) Sym bol g linu — Głos — 
P ierw iastek  — Zaim ek K) Zaimek — Fata  m organa 
— M oneta (wspak) L) Zaim ek — Przyim ek Ł) Rodzaj 
wódki — S przę t domowy.
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Krzyżówka.
Ułożył MIECZ. TYRAKOWSKI (Skoków) [3]

Z n a c ze n ie  w y ra zó w :
W yrazy poziome:

1) Nalepka. 3) Przysłów ek m iejsca . 7) Spółgłoska 
fonet. (w spak). 10) M oneta rzym ska (w spak). 12) Zbiór 
drzew . 13) C zterdziestodn iów ka. 16) Im ię m ęskie. 
19) Co wolno rob ić  na chodniku? 21) P ospo lita  nazwa 
buraka. 23) Is to ty  n iew inne . 25) Im ię żeńsk ie . 
28) Im ię żeńsk ie . 31) Znak chem iczny  fosforu- 
32) Znak chem iczny w ęgla. 33) ,P tak . 36) Dera- 
38) Zaimek. 39) W ykrzyknik z n ie c h ę c e n ia . 40) C iało 
lo tn e . 41) Inicjały w ielkiego poety  polskiego. 
42) T rucizna (w spak). 44) Rodzaj kręgow ców. 
47) P o stać  m ito log iczna, 48) Wyrób z m leka. 
49) Przyim ek. 51) Owad. 52) P rze c ze n ie  w obcym 
języku. 53) Isto ty  pó łbosk ie  (2 prz. 1. m n.) 54) C za­
rodziej indyjski. 55) Wynik. 56) M iasto w Azji, 
57) C ham pion św iata w boksie . 58) A ngielska m iara  
d ługości.

W yrazy pionowe:
1) Najwyższy szczyt św iata. 2) M iasto w C źecho- 

słow acji. 4) Im ię żeńsk ie . 6) Przysłów ek. 8) Pokój 
dla przyjęć. 9) G atunek ryby. 11) M iara pow ie rzchn i. 
13) S to p ień  wojskowy. 14) P ostać  m ito log iczna . 
15) Imię m ęskie. 17) S łużą  do obrobki drzew a. 
18) Część doby. 20) Ryba m orska. 22) M iasto w Niem­
czech (końcow e w = t) .  23) Postać m ito log iczna .
24) O bficie. 26) Im ię m ęskie. 27) W w ielkiej Ilości 
29) T y tu ł (na książce). 30) Ten, k tó ry  doradza  (wspak) 
34) M ieszkanie pszczó ł. 35) D osto jn ik  tu re c k i. 
37) Rzeka w Rosji, 42) P orządek  (wspak). 43) Ryba. 
45) P tak  domowy. 46) Drzewo. 50) W ykrzyknik.

Kwadraty literackie.
Nad. W. NOWICKI (W-wa)

c c E E E E
E E G H I i
I I I I K K
M M M N N N
O O O P P R
s T W Y Z Z

A C D E E E
E E F G H I

I I J K K K
Ł M N O O R
R S S S S T
U U W Z Z Z

A A A A A B
C C D E E E
H I I 1 I Ł
Ł Ł M M N N
O O O P R S
T W W Y Y Z

Z liter w każdym kwadracie ułożyć imię i nazwisko autora oraz tytuły . 
dwóch jego dzieł. [3]
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Nad. W. WARySZEWSKI (W-wa)

Z naczen ie  w y ra zó w :

Z
3

5
6
7
8 
3
40
44

<3

P O Z I O M E .
1A) Leczenie chrób nerw ow ych za p om o­

cą blaszek m eta lu . 2B) K ierow anie czem ś. 
3C) Pow ietrznia . 4D) Arkusz n u t wykonany 
ruchom em i czcionkam i. 5E) Drogi kam ień. 
6F) Rzeka w E urop ie . 8F) Symbol chem iczny. 
9E) Bożek m iłośc i. 10D) Zwierze drapieżne. 
11C) M iasto zm arłych  l =  s. 12B) O ddaw anie 
czci wężom 13A) Lecznica.

3 P I O N O W E :
A1) Pokryw anie drogi kam ieniam i. 

B2) M iasto we W łoszech. C3) W oźnica 
A chiljesa. D4) P tak podobny do bociana. 
E5) B agnisty  g ru n t w Syberji, porosły  gęstym  
lasem . F6) Rzeka w Europie. H6) W odorost 
m orski. 15) Znak na drzew ie. J4) Rzeka w 
T roadzie. K3) P uste ln ik . L2) Św iadectw o z 
ukończen ia  w yższego zak ładu  naukow ego. 
K1) C złow iekoznaw stw o.

Należy ułożyć wyrazy o podanem 
znaczeniu i wpisać w podaną figurę.

Wyraz w pierwszym wierszu posiada 13 liter, w drugim II, w trzecim 9 i t.d. 
To samo stosuje się do wyrazów pionowych. [3]

Logoryf.
Nad. A. BIRNZWE1G (W-wa)

+ 1

+ 1

+  1

1 + 1

+ 1

+ 1

+ 1

1 + 1

+ 1 • 1

+ 1

+ 1

1) M iasto w p ó łn . A fryce. 2) P ow ieściop isarz  ro ­
syjski. 3) U rzędnik a teński. 4) M oneta a teńska . 
5) Bogini grecka. 6) Im ię m ęsk ie  h iszpańsk ie . 7) Bo­
h a te rk a  pow ieści O rzeszkow ej. 8) M iasto we Wło­
szech . 9) M arszałek napo leońsk i. 10) Św iątynia a teń ­
ska 11) A utor ,14 punktów *. 12) Słynny kom pozytor 
n iem ieck i.

Rząd oznaczony krzyżykam i, da je  z góry na dół 
p ie rw sze  litery  im ienia  i nazw isko słynnego  p isarza  
ang ielsk iego . [2]

Rebus.
Ułożył W. STEC (W-wa) [2]

Minjaturki syntetyczne.
Spółgłoska mapa +  piękny (w obcym 

jęz.) =  świrczałka
Zrąb 4" rzeka 4- sznur =  przyrząd sportowy.

_______  " ' [3 ]
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S Z A C H Y
Z adan ie  Xe 11.

F ran ciszek  O tto , „Szachy’
Zar a ie  Ns 12.

Włodz. Pomohaczi, Lwów „Szachy’

Mat w 2 posunięciach. Mat w 2 posunięciach.

P artja  S ycylijska
G rana w tu rn ie ju  w B aden Baden.

F. J . M arscha ll F. Saem isch

1. e2—e4 c7—co
2. b2—b4! . . . .

Gam bit te n  odpow iada o s trem u  stylow i M arschal- 
la ,  k tó ry  n ie  waha s ię  s tosow ać go naw et przeciw  
doskonałem u  znaw cy „SyCyljanki" Saem ischow i 
{a m oże w łaśn ie  d la tego).

2...................  c5Xb4
Przyjęcie  gam bitu  oznacza dążen ie  do p rzepro­

w ad zen ia  dow odu, że je s t n iepopraw ny.
3. a2—a3! . . . . .

K onsekw encja p o p rzed n ieg o  posu n ięc ia , m a na
■celu otw arcie linji do ataku.

3. b4Xa3
4. SblXa3 d7—d6
5. Gcl —b2 Sb8—c6
6. d2-d4 Sg8—f6
7. G fl-d 3 e7—e6
8. Sgl—f3 G f8-e7
9. 0—0 0—0

C zarne bardzo o s trożn ie , m oże zbyt o s trożn ie  
•wyprow adzają swoje figury, m ają przew agę m ate rja l-  
n ą  (jednego p ionka) i na pozór nic im nie grozi.

10. c2—c4 b 7 -b 6
11. Hdl—e2 Qc8—b7

M obilizacja skończona po obu s tro n a ch . A te ra z
c iężka a rty le rja  ma głos...

12. Wfl—dl W f8-e8
13. e4—e5! ................

ś m ia ła  p ie c h o ta  w kracza na te ry to rju m  wroga.
13. . . . Sf6—d7
14. Sa3—b5 . . . .

W spom agana p r^ez dzie lną  konnicę .
14. . . . Hd8—b8

W ystępują p ierw sze tru d n o śc i dla czarnych . J e ­
ż e l i  b e a te m  14 .. d5} to  15. Ga3 i po wym ianie goń-

ców Skoczek usadaw ia  się  trw ale  na dS, jeśli zaś 
14 . . d : e. 15. d : e, a6; 16. Sd6 Ge6; 17. e : dG i gra 
b ia łych  lepsza.

15. He2—e4 . , . .
Zerka na h7 i n ie  obaw ia się, że znajdu je  się na

jednej p rzekątn i z gońcem  b7.
15. Sd7—f8?

T en m anew r konnicy  n ie w ychodzi czarnym  na
zdrow ie. N ależało grać  (z ciężkiem  sercem ) g7—g6.

16. e 5 X d 6 Ge7Xd6
17. Sb5Xd6 Hb8Xd6
18. Gb2—a3 Hd6—d8
19. Ga3Xf8 Kg8Xf8
20. He4Xh7

Białe odzyskały p iona przy le p sze j pozycji. —
Gam bit triumfuj*e.

20. Hd8—f6
21. Gd3— e4 Hf6—h6

Dąży do wymiany hetm anów  i do końców ki. Moi<
jakoś to  będzie.

22. Hh7Xh6 g 7 X h 6
23. Sf3—e5 Sc6—d8
24. Ge4Xb7 Sd8Xb7
25. Wal—a3 f7—f6
26. Se5—g4 Kf8—e7
27. Wdl—el Sb7—d6
28. c4—c5 b 6 X c 5
29. d 4 X c 5 Sd6—b5
30. Wa3—f3! f6—(5
31. Wf3Xf5 a7—a5
32. Wf5—f6 Wa8—a6
33. Wf6Xh6 a5—a4

Czy dojdzie?
34. W el-d l! lWe8— f8
35. Sg4—e5 Wf8—f5
36. Wdl—d7-|- K e7-e8
37. Wd7—b7.

Czarne poddają się.
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N A S Z E  KONKURSY.

I .  Za trafne rozwiązania zadań, umieszczo­
nych w Nr; 1 „Mojego Przyjaciela' redakcja 
wyznacza następujące nagrody:

I. nagr. A p a ra t detektorowy.
II, III i IV — nagrody książkowe.

V i VI — Almanach „Mój Przyjaciel”. 
Nagrody otrzymają czytelnicy, którzy

osiągną najwyższą ilość punktów. Za trafne 
rozwiązania poszczególnych zadań zalicza się 
liczbę punktów, wskazaną w nawiasach przy 
każdym zadaniu. Brak wskazówki oznacza 
zadanie poza konkursem

Termin -o d sy ła n ia  rozw iązań z Nr. 2 
up ływ a z dniem 20 m aja r. b.

I I .  Niektórzy czytelnicy przysyłają nam 
rozwiązania, bardzo ładne, niekiedy wprost 
artystycznie wykonane. W celu zachęcenia 
czytelników do dalszej pracy w tym kierunku 
redakcja wyznacza:

2 NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za najbardziej ładne i oryginalnie wykonane 
rozwiązania.

Nie krępujemy czytelników w tym 
względzie żadnemi ramami i wskazówkami. 
Przy pewnej dozie pomysłowości i smaku 
artystycznego rozwiązanie każdego zadania 
może być obleczone w oryginalne i ozdobne 
szaty, czego dowodem liczne, bardzo ładnie 
z punktu widzenia graficznego wykonane 
rozwiązania, nadsyłane przez naszych czy­
telników.

Najbardziej udane rysunki będziemy za­
mieszczali na łamach naszego pisma w dziale 
„Rozrywek umysłowych'.

Dla uniknięcia nieporozumień zaznacza­
my, że ten drugi konkurs nie ma nic wspól­
nego z konkursem I-ym (patrz wyżej), gdzie, 
przy obliczaniu punktów odgrywa rolę wy­
łącznie praw id łow ość  rozwiązania.

Wynik konkursu rozw iązań  
z Nr. 11-12 ub. r.

A: Brzozowski (Warszawa) — punktów 21 
— 1 nagroda.

S tan is ław  R ut (Gdańsk) — punktów 20 —
II nagroda (przez los.).

J. Warszawer (Grodno) — punktów 20 —
III nagroda.

Czesław Kozłowski (Warszawa) — punktów 
19 — IV nagroda.

W. K arw acki (Lublin) — punktów 18 — 
V nagroda.

£. O patowski (Włocławek) — punktów 17 
— VI nagroda (przez losowanie).

Prosimy wszystkich uczestników, nagro­
dzonych premjami, o nadesłanie dokładnych 
adresów (z adnotacją na kopercie „Nagroda") 
celem wysłania im przysądzonych nagród.

S p is  u c ze s tn ik ó w  k o n k u rs u  
z  N° 11-12.r . ub.

S. B e l le r  (D olina) p. 9.
R. R o te n s te in  (Z aw iercie) p. 14 
J .  F re n k ie l  (Z aw iercie) p, 12 
B. O y rz a n o w s k i (K utno) p, 9 
S t.  N a w ra c k i (M ołodeczno) p . 12
L. W ró b le w s k i (B iałystok) p. 14 
R. H o ro w ic z  (R adom sko) p. 11 
K M ieln ik  p. 7
M. ż e le ź n ia k  (O stryna) p. 9
H. K o z ło w sk i (B orysław) p 9
L. Lew  (Lublin) p. 9
R. O n im a n  (Białystok) p. 17 
R1 S tr z y g  (P łock ) p. 12 
J .  S a f ja n  (W wa) p 4 
M T y ra k o w s k i (Skoków) p. 3 
L P u r (W ieluń) p 13 
Fr G ro c h o c k i (Łom ża) p. 16
N. C y n a m o n  (P łock) p. 6 
R. B rz o z o w s k i (W-wa) p. 21 
Sz B ila rd  (W-wa) p. 9
M. K le s le r  (K ołom yja) p 9 
J .  B e lc z y k  (Rzeszów) p 10 
Cz. K o z ło w sk i (W-wa) p. 19 
L Ć w ik  (W arszaw al p, 16
RI. S a n d e c k i  (W ielopole) p, 16 wykon, b. s ta ran n e  
F o lm a n  (W arszaw a) p. 7 
W. K a rw a c k i (Lublin) p. 18
L. D im a n t (Z aw iercie) p. 15 
C R u k sz t (W ilno) p. 4
E. O p a to w sK i (W łocław ek) p 17 
R. T r u k ie n b e r g  (R adom ) p. 11 
S t  K u la s iń sk i (S ierp iec) p. 13 
S ta n is ła w  R u t (Gdańsk) p. 20
I R a b in e r s o n ó w n a  (W arszawa) p. 13 
J .  K w ia tk o w s k i (W -wa) p. 11
R. G ru n d la n d  (W łocław ek) p. 16 
W ł. L im n o ch  (Landw arów ) p. 14
L. G la u b e rm a n  (Lida) p. 14
S . L ifsch iitz  (Jackow ce) p. 7
W . W a ry s z e w s k i  (W-wa) p. 17
J .  G a je w s k i (Jarosław ) p. 7
N. B e r g s te in  (S zczuczyn  B ia łostock i) p .
D. H a lp e rn  (W wa) p. 11
M. F o g ie l (M iędzyrzec) p. 7
J .  C e j t l in  (W-wa) p. 7
R. Z ub (C em entow nia „K lucze") p. i2
S t. S z e m p liń s k i (W-wa) p. 11
L. R y b c z a k  (Sufczyn) p. 6
L. W e is s  (W-wa) p. 6
T .  Z y lb e r s z ta jn  (W łocławek) p. 3
H. F in k ie ls z ta jn  (W-wa) p. 1
R. G m a c h ó w n a  (P łock) p. 9
I. L u b ick i (Radom) p . 10
J .  K ra w c z y k  (Dąbrowa G órnicza) p. 13
S. J a r m u ls k i  (M odlin) p. 4
FI M io d u sz e w sk i (O św ięcim ) p. 10
M. P a la m a rc z u k  (Brody) p. 2
L. B o ro w sk i (W-wa) p. 14
H. B ro m b e rg  (Łódź) p. 11
T. H a b u d a  (Kraków) p. 4
R. W a s s e r ó w n a  (W-wa) p. 8
F. K iw e lo w icz  (W-wa) p. 10
R. W o ro n c ó w n a  (W-wa) p. 15
M. K iok (A ilno) p. 16
J .  N ie sp o re k  (Sokołów  Podlaski) p. 15
R. B e n tm a n  (W-wa) p. 13
R. B ie c z y ń s k i (W-wa) p. 11
J .  W a rs z a w e r  (G rodno) p. 20
W ł. S ilc z y ń sk i (W-wa) p. 13
N. B ro n s te ln  (S zczebrzeszyn) p. 5
L. G o ld b e rg  (W-wa) p. 8
R. H u b is z ta  (Kraków) p. 7
L. W e in s to k  (W-wa) p. 13
Z. i R. H ą r lig o w ie  (G orlice) p. 7
W . T e le ż y ń sk i (W łodzim i erz W ołyński) p. S
L. G la sz m id t (W-wa) p. 11
W. N ow ick i (V»-wa) p. 15
M. Marmur (Równe) p. 13.
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K Ą C IK  D L A  D Z IE C I

POKŁÓCIŁY SIĘ.
Irka i Zosia nie umiały żyć 

w zgodzie. Irka była zła i kapryśna, 
a Zosia — dobra i wesoła, ale cho­
ciaż Zosia ustępowała zawsze Irce 
— jednak dziewczynki często kłóciły 
się ze sobą, i

— Wiesz co, nauczymy czytać 
moją lalkę Mimi, — zwróciła się 
pewnego dnia Zosia do Irki.

— Dobrze, — zgodziła się Ira.
Ale zaledwo przyjaciółki usado­

wiły Mimi na stole, gdy Irka poczę­
ła krzyczeć na maleńką uczennicę.

— Jak ty krzywo siedzisz, Mimi; 
nie ziewaj, nie oglądaj się! Ucz się 
dobrze, trzymaj mocno książkę, 
głupia Mimi!

— Nie pchaj tak mojej córeczki,

Irko! — odezwała się Zosia, — bo 
spadnie i uderzy się.

— Ale to niemożliwy leniucbl
— Ona nie kocha ciebie, bo ty 

ją ciągle bijesz! Mnie ona zawsze 
się słucha.

— Co? Ona mnie nie lubi! Masz 
za to, brzydka Mimi!

Irka złapała lalkę 
i z siłą cisnęła ją na 
podłogę.

Zosia rozpłakała się. 
— Jesteś zła, Irko, 

i ja  ciebie więcej nie 
kocham.

— Nie t r z  eb a! — 
mruknęła Irka.—A poco 
przychodzisz z a w sz e  
pierwsza przeprosić jeśli 
mnie nie kochasz?

—Już nigdy nie przyjdę pierwsza! 
1 teraz przyjaciółki siedzą pognie­

wane na różnych ławkach.
Kiedy się pogodzą?
Pewnie nie prędko, bo Irka—zło­

śnica i nigdy pierwsza nie przyjdzie, 
a Zosia strasznie się obraziła tym 
razem i też dąsa się, siedząc na 
swojej ławeczce.

A tak im smutno teraz 1
Kto jest temu winien?
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Jak m a ły  S ta s ie k  s ła ł  s ię  p is a rz e m ...

i co z  te r o  w y n ik ło ...

Zasłużona nauczka.
Pewnego wieczora stado dzikich 

słoni powracało z wodopoju, kro­
cząc po Wielkiej Ścieżce Zwierząt, 
wydeptanej przez dziesiątki pokoleń 
zwierzęcych. Przodem wesoło biegło 
maluśkie słoniątko, mające zaledwie 
piętnaście lat i ważące tylko sto 
pudów.

Nagle słoniątko stanęło, bo usły­
szało piskliwy głos, który wydoby 
wał się jakby z pod ziemi. To mó­
wiła mrówka, która dźwigała na ple­
cach ździebełko zeszłorocznej trawy.

— Czyś ty ślepy, ty, duży kawałku 
mięsa? Co to za głupi młody słoń, 
który zawsze kręci mi się pod no­
gami?

Słoniątko ze zdziwienia wy­
trzeszczyło maleńkie, c z e rw o n e  
oczy, podniosło uszy i stało nieru­
chomo. Ale stara matka, która szła 
tuż za niem, krzyknęła zagniewana:

— Co to, głuchy jesteś, czy co? 
Przeproś prędzej i ustąp z drogi!

— Przebacz mi, o starszy bracie 
mój, — wybełkotało zawstydzone 
słoniątko, ostrożnie schodząc ze 
ścieżki.

Mrówka nic nie odpowiedziała. 
Młody słoń, widząc, że matka już 
się wypogodziła, zapytał jej grzecz­
nie:

— Powiedz mi, mamusiu, dlaczego 
ta mrówka była taka zła?

A matka objaśniła mu:
— Bo mrówka dźwigała na ple­

cach taki ciężar, że gdyby powięk­
szyć go tyle razy, ile razy jesteś 
większy, cięższy i głupszy od mrówki, 
i włożyć ten ciężar na ciebie, to 
byłbyś zmiażdżony z taką łatwością, 
z jaką ja  — patrz — depcę nogą tego 
skorpj ona.
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Z  p is m  i
S zan iaw sk i Je rzy . „ŁGARZE POD 

ZŁOTĄ KOTWICĄ". — Nowele. Warszawa, 
1928. Hoesick.

Szereg nowel, jak zwykle u Szaniaw­
skiego, przeważnie o ludziach, żyjących 
w świecie wyobraźni realniejszym dla nich 
(i dla autora) od rzeczywistości, nie rozu­
mianych jednak przez filistrów i ludzi 
trzeźwych. Ci ostatni jednak też wyczu­
wają bezwiednie czar i urok dziedziny ułudy. 
Treść alegoryczno-symboliczna niezawsze 
dostatecznie przejrzysta. Nie będzie to książ­
ka poczytna, dostępna jedynie dla osób 
o wyższej kulturze literackiej, a i tym nie 
będzie się podobać w. zupełności, niewątpli­
wie jednak pociąga umiłowaniem piękna 
i pogodną poezją nastroju.

London Ja c k . „CÓRA NOCY". War­
szawa, 1927. Bibl. romansów i powieści. 
Przełożył Jerzy Marjusz Taylor.

Zbiór nowel fantastycznych i kryminal­
nych, napisanych z właściwym autorowi 
talentem.

Książka jednak nie jest dodatnia dla 
młodych umysłów z powodu pewnego rodzaju 
apoteozy czynów, nie zgadzających się ze 
zdrowem pojęciem moralnem.

B onnery  Ja n . „MIŁOŚĆ i GILOTYNA". 
Warszawa, 1928. Rój. Tłum. Helena Żółtowska.

Powieść sensacyjna, pisana żywo i zaj­
mująco, czyta się z zainteresowaniem do 
ehwili gdy się czytelnik przekona o dziwnej

k s ią ż e k
naiwności autora, który malując cały szereg 
bardzo dramatycznych sytuacyj ubiera swycli 
bohaterów w jednakowe akcesorja bezgra­
nicznego poświęcenia dla ukochanych. To 
samo powikłanie i to samo rozwikłanie po­
wtarza się kilkakrotnie.

Książka to właściwie do zabicia kilku 
godzin samotnej podróży, ale nie dla mło­
dzieży szkolnej.

R ohm er Sax. „DUCHY W ZAMCZY­
SKU". -— Godzina czytania.

Sax Rohmer wskrzesił tradycję słynnego 
bohatera powieści Conan Doyle’a z bardzo 
nieznacznemi stosunkowo zmianami. Gdy 
Scherlock Holmes stosuje do rozwiązywania 
swych kryminalistyczno - pschologicznych. 
zagadnień ścisłe metody badania logicznego 
i przyrodniczego, to Moriz Klaw dokonywa 
jeszcze cudowniejszych może odkryć sposo­
bami fakirskiemi, wysubtelnioną poddaną że­
laznej woli intuicją, a raczej wewnętrznym 
wzrokiem duszy. Nowelki stanowią miłą wy­
poczynkową lekturę.

„ S k a u t” Nr. 2. zawiera wdele wiado­
mości z życia harcerskiego. O wielkiem Jam­
boree informuje nas gawęda Baden PowelTa 
—odznaczonego niedawno orderem „Polonia 
Restituta”. Nowy dział: Z przeszłości — 
opisuje kulig wojenny w r. 1846. Nowelka: 
Na śniegu i „Wesołe opowiadania z wesołych 
kursów” zainteresują na pewno młodych czy­
telników.

S k rz y n k a
Wł. S ilczyński (W-wa). Za przysłane 

prace serdecznie dziękujemy. Wykonanie 
staranne przynosi zaszczyt autorowi. Zamie­
ścimy w najkrótszym czasie. Prosimy o dal­
szą współpracę.

P. Szkoropar (Poczajów). Cieszy nas 
bardzo pańskie zadowolenie z rozwiązania 
zadań. Niestety jest ono nieco późne. Ter­
min nadsyłania odpowiedzi upłynął bowiem 
z dniem 1 grudnia r. ub.

R. W. (Dłutowo). Za wyrazy uznania 
i szczere życzenia serdecznie dziękujemy. 
Informacje o które pan prosi dadzą się stre­
ścić w kilku słowach: prosimy przesłać 
próbkę talentu... a zobaczymy.

Ed. H u to row icz (Nowogródek). Szara­
dy niezrozumiałe Kwadrat tak wykonany 
nie nadaje się do kliszowania. Zadań nie 
zamieścimy. Prosimy o dalszą współpracę.

M. Klok (W-wa). Wierszy--radzimy nie 
pisać. Bo przecież... bić ...pić; przyszedł... 
...wyszedł — lub: pojmował... wojował... to  
nie rym y. Żarty dobre. Czy własne?

p o c z to w a
HI. S an d eck i (Wielopole). Rozwiązanie 

w zasadzie dobre, nie spełnia jednak poda­
nych w zadaniu warunków. Prostokąt bowiem 
miał bvć utworzony z dwóch części (u Pana 
3). Odpowiedzi z działu „Rozrywki umysło­
we" zamieszczamy na łamach pisma. 25 gr. 
na odpowiedź pozwalamy sobie w imieniu 
Pańskiem przeznaczyć na Towarzystwo Obro­
ny Przeciwgazowej. Czy dobrze?

J . Kieł (Wilno). Niestety, nie zamieści­
my. Jęzvk wadliwy, brak rytmu, treść nader 
blada. Odpowiedź szczegółową i wyczerpu­
jącą podamy w następnym numerze.

M. Ż elaźn iak  (Ostryna). ...stał... grał...
brał.......chodziłem........błądziłem ...chłodziłem
...ty... my... wy.. To nie są rymy. Nie za­
mieścimy.

Wł. P ie trzak  (Kalisz). Pomysł oryginal­
ny. Ujęcie dobre. Styl miejscami nie dopi­
suje, ale całość nader ciekawa. Zamieścimy 
w przyszłości.



P O D W O D N Y  K O R S A R Z 75

Mimowoli wyrwało jej się ciche westchnienie. Jakby pod 
wpływem magnesu nieznajomy odwrócił się. Spojrzawszy na jego 
twarz, Lorsja cofnęła się gwałtownie wstecz, przyciskając ręką 
serce.

— R obert! — szepnęła przerażona.
— Co pani mówi? — zapytał Lawared.
Lorsja w milczeniu wskazała na okno. Lawared rzucił się 

do drzwi, przywarł twarzą do okna i zdziwiony szepnął:
— Kuzyn!
— Jakto! on jest tym Korsarzem? — zapytała, zrozumiawszy 

wreszcie o co chodzi, Oretta.
— Tak jest, — odrzekł Armand.
— Ależ to pomyłka.
— Zara2 dowiemy się.
Armand pomknął ku wyjściu, obejrzał się dookoła i, stwier­

dziwszy, że nikt go nie śledzi, szybko zbliżył się do okienka 
i zapukał. Więzień drgnął. Zdumiony przywarł do okna 
i, poznawszy Armanda, zbladł, zarumienił się, a potem, 
uśmiechając się, dał mu znak, aby zaczekał. Wyjąwszy z kieszeni 
notatnik, szybko napisał parę słów, wydarł stronicę, nachylił się 
i podsunął ją pod drzwi, które, na szczęście, nie przylegały 
ściśle do podłogi. Armand podniósł kartkę i przeczytał:

„Zachowujcie milczenie! Nikt nie powinien wiedzieć, kim 
ja jestem. W Sydneju postaraj się dowiedzieć, w jakiem więzie­
niu osadzą mnie i zawiadom o tern Dżemsa Packa, sekretarza 
naczelnika policji. Wtedy, może, uda mi się zbiec.“

Po przeczytaniu tego dziwnego listu Armand spojrzał py­
tająco na więźnia. Robert potakująco skinął głową, potwierdzając 
treść listu.

A gdy Lawared wyrazistym ruchem ręki przyrzekł spełnić 
wszystko, Robert uśmiechnął się zadowolony.

Zdaleka rozległy się kroki. Niema rozmowa urwała się.
Lorsja zbliżyła się do okna i przywarła doń wargami. Jakby 

zrozumiawszy jej myśl, Robert dotknął wargami zimnego szkła, 
które zamgliło się od czystego pocałunku nieszczęśliwej narze­
czonej. Wtem nadszedł Olsmajn i począł usilnie przepraszać pa­
nie za tak długą nieobecność, nie podejrzewając nawet, jak chęt­
nie jego współtowarzysze podróży pozbyliby się jego towarzy­
stwa na zawsze. Ale widząc niezadowolenie, malujące się na 
twarzy jego gości, zapytał zdziwiony:
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— Czy to widok tego korsarza tak podziałał na dobre 
humory towarzystwa?

Armand pośpieszył z odpowiedzią.
— Wie pan, na widok tego strasznego bandyty odrazu 

pomyśleliśmy sobie: coby było, gdybyśmy go tak spotkali na 
wolności?

Olsmajn wesoło roześmiał się.
— Jakto? Czy ta myśl tak przestraszyła nasze towarzyszki?
— A co pan myśli? Przecież nie spotyka się codziennie 

takich opryszków!
— 1 ja tak myślę. Ale mogą panie uspokoić się. Teraz nic 

już nam nie grozi.
— Spodziewam się.
— Po powrocie do Sydneju ten bandyta będzie sądzony 

przez sąd doraźny. Ręczę, że za tydzień będzie on już wisiał. 
Wtedy, mam nadzieję, nikt już nie będzie go się obawiał.

Lorsja nie mogła stłumić nerwowego ruchu wobec tak 
okrutnej wiadomości. Ale Olsmajn nie zrozumiał nic, i dodał ze 
słodkim uśmiechem:

— Wiecie państwo, chcę, aby towarzystwo zachowało jakieś 
wspomnienia o tej podróży. Mówią, że we Francji istnieje wierze­
nie, iż sznurek wisielca przynosi szczęście. Polecę zachować kilka 
centymetrów sznurka, który pomoże ciału tego łotra rozstać się 
z grzeszną duszą, i niech ten kawałek sznurka będzie symbolem 
najszczerszych moich życzeń!

I zadowolony ze swego pomysłu Olsmajn odprowadził gości 
na pokład. Tam pod różnemi pretekstami goście pożegnali się 
i zebrali się w kabinie Lorsji, gdzie dziewczyna puściła wodze 
swej rozpaczy.

— Niech pani nie rozpacza, Lorsjo, tylko nie rozpaczać! 
— nalegał Armand. — Sądząc z treści listu Roberta, nawet 
Dżems Pack jest przeciwnikiem tego nosorożca Olsmajna. Niech 
mi pani wierzy, że wszystko dobrze się skończy!

IL

Podróż od ujścia rzeki Szem do Sydneju trwała jedenaście 
dni, jednak, mimo największych wysiłków, Lawaredowi nie udało 
się jeszcze raz pomówić z kuzynem. Prawda, widywał on więźnia
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codziennie podczas jego spacerów na pokładzie okrętu, ale wtedy 
Robert bywał zawsze otoczony strażą, która śledziła za każdym 
jego ruchem. W międzyczasie Armand dowiedział się, że Robert, 
jako przestępca polityczny, winny zamachu na bezpieczeństwo 
Anglji, będzie osadzony w więzieniu świętego Makarjusza. Wię­
zienie to znajdowało się w gmachu starej twierdzy. Stare kaza­
maty z wąskiemi strzelnicami, przebitemi w bardzo grubych mu- 
rach, uniemożliwiały wszelką próbę ucieczki.

Wiadomości te nie mogły uspokoić ruchliwego dziennikarza. 
Rozumiał bowiem, że uwolnienie Roberta jest prawie niemożliwe. 
Po przybyciu do Sydneju Armand z żoną i Lorsją zatrzymali się 
w „Centeniol-Park“ hotelu; stamtąd Lawared natychmiast udał 
się na Paramara-Street, aby porozumieć się z Dżemsem Pack’em. 
Armand nie wierzył w skuteczność pomocy garbusa, chciał jed­
nak spełnić polecenie uwięzionego kuzyna. Przed domem, na ulicy, 
spotkał uśmiechniętego i zadowolonego sekretarza naczelnika 
policji. Spotkanie to bardzo ucieszyło dziennikarza, który mógł 
w ten sposób załatwić sprawę z Pack’em na osobności, nie bu­
dząc żadnych podejrzeń u Olsmajna.

— Witam pana, panie Lawared! - odezwał się Dżems. — 
Wspaniale pan wygląda. Nie potrzebuję nawet pytać, jak zdro­
wie pana!

— Tak, jestem zupełnie zdrów. A jak pan się czuje?
— Dziękuję. Bardzo dobrze.
— Wie pan, jestem zdrów na ciele, ale chory na duszy. 

Czy nie mógłby mi pan poświęcić paru chwil.
— Jestem całkowicie do usług pana!
— Więc zawróćmy w jakąś boczną ulicę; nie chcę, aby nas 

ktoś podsłuchał.
Lekki uśmiech przemknął przez twarz Dżemsa, ale nie od­

powiedział ani słowa i ruszył z paryżaninem na wskazaną ulicę.
Przeszedłszy w milczeniu kilka kroków, Armand zwrócił 

się do Dżemsa:
— Mam dla pana zlecenie, panie Pack, — rozpoczął.
— Zlecenie? Od kogo!
— Od Podwodnego Korsarza.
— A! Od Podwodnego Korsarza? Tego samego, którego 

genjalny mój patron zaaresztował w górach Brimstońskich?
— Właśnie.
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I

— Cóż, czy wątpi pan w autentyczność jego? — zapytał 
ironicznie.

Lawared spojrzał nań ze zdziwieniem.
— Bądźmy szczerzy, mister Lawared. Bardzo panu dzię­

kuję za spełnienie zlecenia swego kuzyna, ale fatygował się pan 
zbytecznie: wiem już wszystko.

—  W szy stk o ?!
— Bez wyjątku. Wiem nawet, pocę pan przyszedł do mnie.
— Pan żartuje!
— Wcale nie...
— Proszę o dowody.
— Więzienie świętego Makarjusza.
Armand ukłonił się zdziwiony.
— Zgadza się w zupełności. Tę właśnie nazwę chciałem 

panu zakomunikować, W ten sposób prośba uwięzionego jest
spełniona.
— Tak, Ale on ma inną jeszcze chęć.
— Jaką?
— Wyjść z więzienia.
— No, oczywiście. Ale wątpię, czy to się uda.
— W takim razie ośmielę się zakomunikować panu, że ku­

zyn jego ma o tern wręcz przeciwne zdanie.
— Już? A więc porozumiał się już pan z nim?
— O tyłe nawet, że Robert zna termin, kiedy opuści nie­

gościnne mury więzienne. To będzie pojutrze. Teraz proszę udać 
się do domu i uspokoić panie.

I nie oczekując odpowiedzi od osłupiałego ze zdumienia 
dziennikarza, Dżems Pack obrócił się i wkrótce znikł za rogiem 
Paramara-street.

— Nie,—mruczał Lawared, oprzytomniawszy ze zdziwienia — 
nie, nigdy nie widziałem jeszcze takiego nagromadzenia tajemnic.
A zresztą, niema tu nic smutnego. Pójdę do domu. Oretta, 
a specjalnie Lorsja ucieszą się chyba wiadomościami, które im 
przyniosę.

I Lawared szybko udał się do domu.

* *

(d. c. u.)



KREM JE dla Czytelników „Mojego Przyjaciela**

Czytelnicy „Mojego Przyjaciela", którzy uiszczą prenumeratę za jakikolwiek 
bądź okres czasu — otrzymują następujące premje, (względnie ulgowe warunki 
przy nabywaniu książek wyd. „Pomoc Szkolna").

Czytelnicy, prenumerujący pismo „M ój P r z y j a c i e l "  na 1 kwartał, 
otrzymują z rabatem 50% :

1) M a ły  k a le n d a r z  „M ój P r z y ja c ie l"  cena 75 gr.
2) A lm anach  „M ó j P rzy ja c ie l*1 tom I-szy cena zł. 2

Czytelnicy, prenumerujący pismo „Mój Przyjaciel" na pół roku, otrzymują
prócz wymienionych w p. 1. i 2. z rabatem 50%

3) D uży k a le n d a rz  „M ó j P rzyjaciel**
Cena księgarska w oprawie tekturowej zł. 2.50;

w ozdobnej oprawie zł. 3.—
Czytelnicy, prenumerujący pismo „Mój Przyjaciel" na rok, otrzymują prócz 

wymienionych w p. 1. 2. 3. z rabatem 50%
4) A lm an ach  „ M ó j P rzy jac ie l**, t .  BiJISI (rocznik 1927)

Cena księgarska zł. 6.
Na koszty przesyłki należy załączyć:

za Mały Kalendarz „Mój Przyjaciel" . . . . .  gr. 15 
za Almanach „Mój Przyjaciel" tom I . . . .  „ 35
za Duży Kalendarz „Mój Przyjaciel" . • . ' . . „ 3 5
za Almanach „Mój Przyjaciel" tom 11/111 . ' . . . „ 60
5) Prócz tego wszyscy prenumeratorzy pisma „Mój Przyjaciel" korzy­

stają przy kupnie książek wyd. „Pomoc Szkolna" z rabatu 10%.
Szczegółowy katalog wydawnictwa „Pomoc Szkolna" wysyła się 

B« żądanie bezpłatnie.
A dm inistracja p. „Mój P zyjaciel"

W Y D A W N IC T W O

„POMOC SZKOLNA" H. Wajnera
W arszawa, Bielańska 5, Teł. 239-18. K ontox P. K. O. 1573

wysyła za zaliczeniem pocztowem wydawnictwa 
zarówno własne jak i obce.

Szczegółowy katalog wysyła się na żądanie b ezp łatn ie .

Rozpowszechniajcie
pism o

KUPON do Nr. 3.
(Wyciąć i za łączyć  do rozw iązania  zadań) 

Imię i Nazwisko______________

„M ój P rzyjacie l**
Adres.



Księgarnia „ P O M O C  S Z K O L N A 11 H. W ajnera
W a rs z a w a , B ie la ń s k a  5

POLECA KSIĄŻKI Z DZIAŁU BELETRYSTYKI:

A ne t C. —  Na azjatyckim brzegu 8 . -
Arcybaszew M . —  Robotnik Szewyrew. 4.80
A rlen M. —  Zielony kapelusz . 8.—
Augustynow icz J . —  Ksiądz Prot 4.80
B atuck i M. —  Biały murzyn . 7.—
B a łu ck i M . —  Pańskie dziady . 7.—
B a łu ck i M . —  Za winy niepopełnione. 7.—
B a łuck i M . —  Żydówka 4.80
B androw sk i J. —  Nad brzegiem wiel­

kiej rzeki . . . . 5.—
B arc lay  F. —  Jane 5.—
Boy —  Plotki, plotki.,. . 6.60
Candeze F.— Przygody świerszcza 3 t. a 1.—
Chesterton G. — Kula i krzyż. 9.60
C onrad J . —  Opowieści niepokojące . 4.80
Conrad J  — Zwycięstwo (2 tomy) . 9.—
Curwood J . —  Władca skalnej doliny . 3.50
Czechow A. —  Dramat na polowaniu . 4.50
Dekobra M . —  Aksamitne płomienie . 8.40
Dickens K. —  Dawid Copperfield 6 t. a 2 . -
Dickens K. —  Dzieła l/II 4. 0
D ygasiński A. —  Beldonek br. 5.—
Erenburg J .— Walet dzwonkowy i S-ka 4.50

W  tych dniach w y jd z ie  z  d ru ku
nak ładem

Redakcji pisma „ M ó j P rz y ja c ie ł“  
książka p. t.:

PAMIĘTNIKI

KOSTI RIABCEWA
d z ie n n ik  uczn ia  

g im n a z ju m  s o w ie c k ie g o

Książka ta , aczko l­
w iek n ie  p rz e tłu m a c z o ­
na  jeszcze  n a ję z y k p o l-  
sk i, w zbudziła  w ielk ie  
za in te reso w a n ie  śród 
sze ro k ich  s fe r naszego 
sp o łec z e ń stw a , zw łasz­
cza  śród  nauczycieli i 
wychowawców. Dłuższe 
artyku ły , pośw ięcone 
„Pam iętn ikom " po jaw i­
ły się  praw ie we w szyst­
k ich  p ism ach  codzien ­
nych. Ksią-ika ta na le ­
ży do  ta k  n ie licznych

w lite ra tu rz e  p raw dzi­
wych „ dokum entów ludz  
k ich". Językiem  p ro s ­
tym , czę s to  naw et n ie ­
zgrabnym , dalek im  od 
w sze lk ich  up iększeń  i 
su b te ln o śc i lite rack ich , 
opow !ada w ychow anek 
czerw onego gim nazjum  
o n iesłychanych  e k sp e­
rym entach , dokonyw a­
nych na duszy  m łode­
go pokolen ia  w szkole 
rosyjsk iej.

Erenburg  J .— W przechodniej uliczce . 
Farrere  C. —  Ostatni Bóg 
G ąsiorowski W. —  Bem . .
G ąsiorowski W. —  Huragan (3 tomy) . 
Gąsiorowski W. —  Królobójcy. 
G ąsiorowski W. —  Rok 1809, 2 tom y. 
G o rk ij M . —  Chan i jego syn . 
Ham sun —  Ostatni rozdział 
Hugo  IV. — Katedra Notre-Dame 
łbanez B. —  Wrogowie kobiet.
Kesse! J . —  Ślepota władców . 
K isie lew ski Z. —  Błąd . . .
Krasnow P. —  Amazonka Azji . .
L e jk in  N. —  Nasi zagranicą 
L id in  W. — Płyną okręty 
London J .  —  Jerry z wysp 
London J. —  Wróg świata 
M a r J .  —  Łów .
M a rg u e ritte  V. —  Kwiat na ruinach . 
Nowaczyński .4. — Wojna wojnie 
O strowski —  Oficer sztabu 
Parandowski J. —  Dwie wiosny 
Perzyński W. —  Wiosna.
Rodziewicz M.— Jaskółczym szlakiem . 

Romanow P. —  Pierwsza miłość 
Romanow P. —  Z motyką na słońce . 
Romocki L. —  Chorągiew królewska . 
Ronger G. —  Romans Autara . 
S chn itz le r 4 . — Gra o brzasku. 
S era fim ow icz W. —  Szczęście . .
S m olarski M . — Czarcie kręgi . 
Stevenson R. —  Porwany za młodu . 
Twain M .— Przygody Tomka Sawyera . 
Wassermann J . —  Człowiek złudzeń . 
Wassermann J. —  Maski Erwina Rei­

nera . . . . .  
W illiam son —  Miłość i Szpieg . 
Z a m ia tin  — Ludzie jaskiniowi .
Z w eig  S. —  Pierwsze przeżycie . 
H a jo ta  —  Jak cień, 2 t. . k
Puszkin  4. — Dama Pikowa 
Tetm ajer K. —  Człowiek Europy 
Tetm ajer K. — Śmierć bohaterów 
W ierb icka ja  4. — Na rozdrożu 
Zakrzewska H. — Dzieci Lwowa 
Alm anach „M ó j P rzy ja c ie l”  tom I

. H .

7. —
8 . -

18.—
10.—
1 0 .-

1.45
7. —

12 —
6.—
4.50
5 . -
1.45
3.—
5. —
3.50
1.25
9 .—
8. —
9.—
6. —
6.—
6.—
5. —
4.60
5.40 
2.20
6. —
4.50
5. —
2.40
7.—
7 .-
6.50

8.50
1.95
5.40
7.—
0.95
0.95
0.95
0.95
0.95
1.25
2.—
6. -

6.—

POLECAJCIE WASZYM KOLEGOM i ZNAJOMYM 
p. „ M Ó J  P R Z Y J Ą Ć  I E L “,

GDYŻ ZE WZROSTEM ILOŚCI PRENUMERATORÓW 
— W Z R A STA  JEG O  DO BRO Ć.
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WYDAWNICTWO
„POMOC SZKOLNA” II. W ajnera

W arszawa, Bielańska 5. Tel. 239-18. K onto P. K. O. 1573

poleca ułatwiające naukę szkolną książki z zakresu:

LITERATURY POLSKIEJ, ŁACINY, MATEMATYKI,
FIZYKI, JĘZYKÓW  OBCYCH, HISTORJ1,

GEOGRAFJI, MUZYKI, SZTUKI, e tc .

K atalog na żądan ie  b ezp ła tn ie .

S k r ó t  H is to r j i  P o ls k i
w /g prof. LEWICKIEGO.

Od dawna dająca się uczuwać potrzeba dokładnego skrótu historji poi 
skiej, ułożonego według podręcznika prof. Lewickiego, skłoniła wydawnictwo 
nasze do wydania ściśle według układu powyższego podręcznika skrótu, który 
pozwala na szybkie i dokładne powtórzenie kursu przed repetycją lub egzaminami.

W ydawnictwo
„Pom oc Szkolna** H. Wajnera 

Warszawa, Bielańska 5.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

ZG A O W .j? "
c« amaeznego doatitóUwal’!*. “  

w iem  w ie m  m am usiu albo legum lH k* 
-JŁasJWR/albo g a la re tk p ^ J B w M fc * ca 
k tó r a  ta k  przepadam

N a jw ię k s z y  p rz y s m a k  
dla jr z e c z n y e h  d z ie e i 

ta  g a la  r e t k a

ŹĄOAJCłt w Sc ę d z ie  i 
4UBCNSKA FABRYKA DROŻDŻY

awm F8Ł N A rt»K l

Biuro Reklam owe „ERA“ Sp. z o. o.
W A R S Z A W A , Z ie ln a  19 m . 8 , te l .  113-00

umieszcza reklamy na wszystkich 
ekranach.

T R E Ś Ć  N U M E R U ;
Zbawienna katastro fa . Artykuł wstępny. — Zaczarow ana rzeka. Noweli. ~  
Sztubacy na wsi. Obrazek z tycia gimnazjum sowieckiego. — Juljusz Verne 
i jego tw órczość. Charakterystyka literacka * mistrza fantastyki naukowej. — 
Za kulisami w ytw órni filmowej. — Olimpjada narciarska w St. Moritz. — 
Noc w pam pasach. Nowela. — Niespodzianki przyszłości.. — To i owo. 
Czy chcesz zarobić 500.000 funtów? Naród, który od 500 lat nie nosi koszuli. Czaso­
pisma w języku łacińskim. Nadzwyczajna operacja. Co kraj to obyczaj. Rozrywki 
um ysłowe. Konkursy. Szachy. — Kącik dla dzieci. — Dodatek powieściowy 

„Podwodny Korsarz”.

WARUNKI PRENUMERATY i OGŁOSZEŃ w p. „MÓJ PRZYJACIEL": 
Prenumerata roczna zł. 6.60; półroczna — 3.30,—kwartalna 1.65,— miesięczna — .60. 
Ceny ogłoszeń: Za tekstem cała str.—100 zł., ’/» str.—55 zł., l/» str.—30 zł. */«—20zł.;

na okładce cała str.—140 zł., 'h str,—75 zł., V«—40 z ł., '/»—25 zł.
Redakcja i Administracja: Warszawa, Bielańska 5, teł. 239-18.
Do numeru niniejszego załączono prospekt kalendarza .Mój Przyjaciel’

______________ i katalog wyd. .Pomoc Szkolna* H. Wajnera._______________________
Redaktor B. Petersilie _ __  Wyd. „Pomoc Szkolna* H. Wsynera

Druk.' B-ei Wójcikiewlcz, Warszawa, Pawle 10.


